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PRENUMERATA i 
Miejscowa m iesięcznie i bez dostawy dc 
domu 4'80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagranicą 7*— P. K. O. Nr. 141,690.

Poznaj swój kraj!
W akacje i t. zw. „w yw c z a sy  let­

n ie "  zbliżają się do nas w  szybkim pę­
dzie. Jeszcze kilka dni, a opustoszeją 
uniwersytety  i szkoły, wyludnią . się 
wielkie miasta, a ogrom ne rzesze kidzi, 
p rzem ęczonych  całoroczną pracą i 
spragnionych w ypoczynku , pośpieszą 
na wieś i na prowincję wogóle, do let­
nisk i uzdrowisk, w  góry, w  lasy i 
nad m orze

Juz  dzisiaj gwizd pociągów, sły­
szany późną nocą, w yw iera  na nas 
suggerujące wrażenie, chcielibyśmy jak 
najprędzej opuścić gorące i soieczo- 
ne miasto a ulecieć w  dal, aby zaczer­
pnąć szerokiego powietrza, upoić się 
wonią pól, dać wytchnienie m ózgow i
1 nerw om . O  niczem nie m ów i się w  
tej chwili z taką tęsknotą, jak o w y ­
jeździć i o wakacjach

R ozjadą  się ludzie w różne -arony. 
Paszporty zagraniczne są dzisiaj tań­
sze i łatwiejsze do dostania, więc bar­
dzo wiele osób w ybiera  się zagranicę.
2  u łatw ’enia kwestji paszportowej na­
leży cieszyć się szczerze i poczytać ją 
za praw dziw ą zasługę naszego R ządu ; 
Polska nie mogła już dłużej być nie­
samowicie odcięta od zagranicy, od 
świata: nie można ludziom naprawdę 
cnory .n  odm awiać praw a leczenia się 
tam, gdzie chcą i gdzie im może b yć  
najlepiej; nie m ożna też utrudniać 
człowiekow i kulturalnem u (a n iezam o­
żnemu) poznania zagranicy i szukania 
W ypoczynku wśród obcej p rz yro d y  i 
w  zagranicznych letniskach. W szyst­
ko to prawda!

Ale jeszcze większą praw dą jest, 
Ze przedewszystkiem p a m i ę t a ć  n a- 
| e ż y o w ł a s n y m  s w o i m  k r a -  
I u > poznawać go i dawać mu p ierw ­
szeństwo przed cudzemi

N ie  jest to żaden szowinizm i za­
ślepienie zaściankowe, i chyba czło­
wiek, ty lko  z imienia nazyw ający  się 
Patrjotą, może tego nie odczuć.

N ie chcem y przez to powiedzieć, 
ze nie należy w yjeżdżać za granicę, 
poznawać tego, co u innych jest do­
bre lub nawet lepsze, niż u nas. Prze 
dewszystkiem atoli ceńm y i poznawaj- 
m y swoją, własną oiczyznę!

Polska jest krajem, n iezw ykle upo­
sażonym w piękności i bogactwa 
P rzyrody, w  znakomite często w arun- 

zdrowotne i w yp o c zyn k o w e , w  
zrodła mineralne i lecznicze.

M ożna powiedzieć, że Polska jest 
I d tym  względem  jeszcze „terenem  
do o d k ry c ia "  dla zagranicy i że nie­
długi jest może czas (a i dziś to się już 
dzieje!), gdy goście cudzoziemscy za­
czną prz yb yw ać  do polskich kąpieli i 
letnisk, w  polskie T a t r y  i K arpaty , 
tak, jak dzisiaj jeżdżą do Szwajcarii 
-Zy Czechosłowacji.

D ochodzą nas jednak wiadomości, 
ze sezony letnie w  n iektórych  uzd ro­
wiskach polskich zapowiadają się nie­
szczególnie, że — jak dotąd —  fre k ­
wencja jest słaba. Z ło ży ły  się na to 
dwa p o w o d y :  niedomoga finansowa
Wielu stałych kuracjuszy i częstsze 
Wyjazdy zagranicę. O tóż  w  ty m  d ru ­
gim punkcie leżv sęk!

Ludność naszego państwa powin- 
na w  pierwszym  rzędzie pocierać wła- 
?ne uzdrowiska i letniska, k tó rych  
nośc jest nieprzebrana, działanie często 
doskonale i różnostronne, w aru n k i u-

Ę  ostatniej chwili.

Zajście na granicy litewskiej.
W arszawa, 25 czerwca. 2  W ilna do­

noszą: „Kurjer W ileński" podaje, że 
na pograniczu polsko-iitewskiem we 
wsi W ojtawinie nocy onegdajszej 
w darło  się kilku uzbrojonych osobni­
ków, którzy zamordowali emigranta 
litewskiego, Jerzego Godulewicza. 7:e 
napad nie miał tła rabunkowego, do­
wodzi fakt, że napastnicy zrabowali 
tylko dokumenty i papiery, przecho­
wywane przez zamordowanego. W stęp ­
ne dochodzenia ustaliły, że napastnicy 
przybyli z za kordonu, gdzie też zdą-

(Telefonem  od naszego koiespondenta.)
żyli sif ukryć. 2arządzony pościg nie 
da! żadnych rezultatów, ślady zaś, pro­
wadzące w kierunku gtanicy litewskiej, 
ustaliły ponad wszelką wątpliwość 
k k n m e k  ucieczki napastników. O - 
becnie graniczne władze polskie zw ró­
ciły się do władz litewskich z żądaniem 
natychmiastowego zwołania komisji 
mieszanej celem ukarania winnych. 
W ładze litewskie ze swej strony w yra­
ziły zgodę na odbycie takiej konfe­
rencji.

—o -

Przyjęcie przedstawicieli Penklubów
w Krakowie.

W arszawa, 2$ czerwca. 2  Krakowa 
donoszą: Uczestnicy kongresu Pen-
K łubów zwiedzali wczoraj zabytki 
Krakowa: Barbakan, Kościół Marjacki 
Bibliotekę Jagiellońską i W awel, w! 
południe goście byli podejmowani ban­
kietem. w y la n y m  przez krakowski 
Z v  iazek Literatów na cześć gości. 
Przemawia! Karol Hubert Rostw orow-

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
kowa i Polski, oraz Toller z Berlina 
na temat porozumienia polsko-niemitc- 
kiego. Popołudniu goście udali się na 
wycieczkę do parku Wolskiego, wie­
czorem zaś byli obecni na przedstawie­
niu „O dpraw y posłów greckich" na 
,W awelu. 2 abytki miasta, a zwłaszcza 
W awel w yw arły na gościach zagranicz­
nych bardzo silne wrażenie. Dziś rano

ski, odpowiadali zaś Galsworthy, uczestnicy, kongresu wyjechali samo- 
wznoszac okrzyk na pomyślność K ia- I chodami w T atry  i Pieniny.

--------------- o---------------

Rokowania z Heimwehrą.
Wiedeń, 25 czerwca, (P A T .)  ,?N . 

Wiener Journal" donosi, że kanclerz 
Sthober w rokowaniach z Heimwehrą, 
toczących się za pośrednictwem na­
czelnika Styrji, Rintelena, zażądał u- 
stąpienia dotychczasowych pizyw ód -

ców Heim wehry i powierzenia kie­
rownictwa Heim wehry innym osobi­
stościom. W  kołach politycznych są­
dzą, że Steidle i Pfrimer wkrótce u- 
stąpią.

Z Komitetu Ekonomicz­
nego.

W arszawa, 24 czerwca. (PA T). 
Dziś o godz. 1 7  pod przew odnictw em  
Prezesa R a d y  M inistrów W alerego 
S ławka odbyło  się kolejne posiedzenie 
K om itetu  E konom icznego M inistrów, 
na którem Minister R o ln ictw a  Ja m a  
Połczyński zobrazował sytuację w  rol­
nictwie, zaś Wiceminister Pracy  i 
Opieki Społecznej dr. H ubicki sy tua­
cję na ryn ku  pracy.

Nowy poseł austrjacki 
w Warszawie.

Wiedeń, 24 czerwca. ( P A T ) . a , N  
Fr. Presse" donosi, że na miejsce M i­
kołaja Posta, zam ianow any został r e ­
prezentantem dyp lom atycznym  Au- 
strji w Polsce dotychczasow y poseł w 
M oskw ie E gon  H em . R ząd  polski 
miał już udzielić agrement nowemu 

posłowi. Ja k  słychać w  prasie, w  miej­
sce posła H eina obejmie stanowisko 
kierownika placówki w  M oskwie 
pierwszy radc3 legacyjny poselstwa 
austriackiego w Berlinie dr. Pacher.

Gen. Górecki wyjpenał 
do Paryża.

W arszawa, 25 czerwca. (P A T ). 
Prezes Banku Gospodarstwa K ra jo w e ­
go gen. G órecki wyjechał w  sprawach 
b ankow ych  do Paryża. 2 astępuje go 
wiceprezes dr. Maciszewski.

Angielski lot transatlantycki
uv. Lmczony powodzeniem.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 25 czerwca. Z  N ow ej 

Funlandji donoszą, że o godz. 2 .1$  w 
nocy (7 rano według czasu środkowo­
europejskiego) samolot „Southern

C ross" przeleciał nad Cape Race. 
Szybuje on obecnie nad lądem do N . 
Jorku, dokąd ma przybyć dziś około 
południa.

Koronacja króla Karola.
Bukareszt, 24 czerwca. (PA T). 

Prasa donosi, że uroczystość korona 
cji króla odbędzie się 27 września br. 
w  A lb a  Julia. W>adomość ta nie z o ­
stała jeszcze potwierdzona.

Upały w Chicago.
Chicago, 24 czerwca. (P A T ). W  czo- 

raj temperatura w Chicago docho­
dziła do 96 stopni Fahrenheita w  cie­
niu. Z  pow odu gorąca zmarło 6 osób.

trzym ania napewno łatwiejsze i tań­
sze, niż zagranicą. W śród tych  pol­
skich miejscowości ku racy jn ych  i kli­
m atycznych , większych i mniejszych, 
są praw dziw e perły  k tó ry ch  m ogłyby  
nam pozazdrościć kraje obce.

2agranicę w ybierać  się pow inno na 
dłuższy pobyt, na t. zw. leczenie, ty l­
ko w tedy, gdy kuracja k ra jow a jest W 
danym w ypadku  stanowczo nieodpc 
wiednia czy niewystarczająca. O bow ią­
zkiem polskich kuratjuszy  i „ letn i­
k ó w "  jest — popieranie miejscowości 
w łasnych, tak samo, jak obow iązkiem  
czyn n ików  miejscowych w  letniskach 
i uzdrowiskach polskich jest —  p ó j­
ście gościom Swoim jak najbardziej na 
rękę.

Ale, prócz kwestji leczenia się i 
w yp oczyn ku , zostaje jeszcze druga 
sprawa „w a k a cy jn a " .

O kres fery j,  okres letni, —  to czas 
licznych i gęstych wycieczek, w y p ra w  
turystycznych  i kra joznaw czych.

C oraz  więcej takich wycieczek, na­
wet szkolnych, w ybiera  się znow u za­
granicę. Jest to w szystko bardzo pię­
kne i bardzo mila jest idea w ym ian y  
kolonij dla dz ;eci i m łodzieży m ię­

dzy sąsiedniemi i zaprzyjaźnionemł 
narodami.

A le  czyż przedewszystkiem nie na­
leży poznać państwa własnego, o jczy­
zny swojej własnej, takiej rozległej, 
pięknej, znaczonej ty lu  cudami p rz y ­
rod y  i zabytkam i przeszłości? W  cza­
sach zaborczych młodzież nasza, nie­
raz samorzutnie, nieraz z in ic jatyw y 
\nauczycielstwa, organizowała takie 
długie, w akacyjne objazdy dla pozna­
nia tego, co nasze, co swojskie. Z  pa­
m iętn ików  naszych X I X  wieku mo- 
żnaby przytoczyć  prześliczne i w z ru ­
szające ustępy i opisy z takich w ła­
śnie w yp raw .

A  czy  dzisiejsza wolna, niespętana 
przez nikogo, i coraz rosnąca w  swem 
potężnieniu kulturalnem Polska, nie 
jest tembardziej godna takiego zwę- 
drowania i takiego poznania, które 
zawsze prow adzi do m iłości?  O to jest 
kwestja, jasna dla wszystkich, ale taka, 
k tórą  przecież przypom inać trzeba, 
uświadamiać i narzucać!

C z y ż  wszystkie dzieci polskie, czy 
w szyscy Polacy znają już dzisiaj 
wszystkie ziemie i prow incje polskie, 
wszystkie nasze stolice dzielnicowe; 
czy  wszyscy znają polskie morze, T a ­

try , K arpaty  zachodnie i wschodnie, 
góry  Śląskie i Świętokrzyskie, Litwę, 
pojezierza, nasze kąpiele i letniska naj­
piękniejsze?

O d tego rozpocząć należy nasze 
kra joznaw stw o w akacyjne, zanim w y ­
wieziemy dzieci polskie do Czech, J u ­
gosławii, W łoch, Francji czy R u m u -  
n ji. N a  tam to będą miały czas i póź­
niej!

Okres w akacy j  szkolnych, okres 
polskiego lata, to era przeznaczona na 
to, aby oczy i uszy, um ysły  i serca 
polskie napełnić i przepoić p r z e d e ­
w s z y s t k i e m  P o l s k ą ,  słońcem i 
powietrzem  o jczyzny, jej tchnieniem 
1 wonią, jej koloram i i dźwiękami, jej 
wspomnieniami 1 tradycjami, czekają­
cemu na nas na każd ym  kroku.

N iechaj Polak dzisiejszy i młode 
polskie pokolenie, zna Państwo swoje 
nie ty lko  ze stylizowanych pięknie czy- 
tanek, nagrodzonych  powieści i o b ra z ­
k ów , „.e niech je p o z n a  n a p r a w -  
d ę wszystkiemu zmysłami swojemi i 
całą swoją duszą.

O to  apel przedw akacy jny, k tó ry  o- 
by znalazł jak najsilniejsze echo...
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Sprawa powrotu
na tron

Budapeszt. 24 czerwca. (P A T .)  Z  
kół dobrze p o in form ow an ych  podają, 
iż pogłoski na łamach prasy zagranicz­
nej o p rz ygo to w u ją cym  się rzekom o 
puczu legitym istycznym  na W ęgrzech 
nie odpowiadają absolutnie prawdzie, 
natomiast wedie tegoż samego źródła 
jest w  przygotow aniu  energiczna akcja 
kół oficjalnych, mająca na celu w  
chwili osiągnięcia przez arcyksięcia O t ­
tona pełnoletności, t. j. w  dniu 2 1  li­
stopada b. r. anulowania ustawy z r. 
1 9 2 1  o detronizacji H absburgów , przez

-------------- o------ --------

Bunt więźniów w Rangoon.
Rangoon. (Ind je wschodnie.) 24 

czerwca. (P A T .)  W  tutejszem więzie­
niu centralnem w ybuch ł bunt więź­
n iów. W ięźniow ie opanowali skład 
broni, znajdujący się w  więzieniu, po- 
czem zaopatrzyw szy  się w  broń i am u­
nicję, zaatakowali straż więzienną. 
P rzyby ła  policja, musiała u ż y ć  broni 
palnej i po dwóch godzinach p rz y w ró ­
ciła porządek. W  czasie walki wielu

--------------- o ---------------

Ruch rewolucyjny w Hiszpanji.
Paryż. 24 czerwca. (P A T .)  D zien­

niki donoszą z Hendaye, iż wczoraj po 
południu delegacja ro b otn ików  Sewilli 
udała się na miejsce, w  którem  jak 
przypuszczają złożono trupa rob otn i­
cy zabitej jakoby przez policję. Straż 
policyjna nie dopuściła jednak m anife­
stantów i rozprószyła ich. W  pewnej 
chwili idący ulicą oddział po licy jny  zo 
stał zasypany kulami rew olw erow ym ; 
przez 2 m otocyklistów , k tó rz y  szybko

-------------o-------------

Min. Zaleski o projekcie Brianda.

Ottona Habsburga
węgierski.

co arcyksiążę O tton , jako pełnoletni,
stanie się królem  węgierskim.

Rów nocześnie jednak mają być 
wdrożone kr, Ki dyplom atyczne, m a ­
jące na celu p o w ió t  króla  O ttona na 
W ę g ry .  W edle t>ch samych inform a- 
cy j, kwestja wolnej elekcji została już 
defin itywnie pogrzebana przysięgą 
wierności arcyksięcia A lbrechta, z łożo­
ną arcyksięciu O ttonow i, oraz p rz y ­
chyleniem się premjera Bethlena ku le- 
gitym istom  po jego podróży  rz y m ­
skiej.

w ięźniów  zostało zabitych, 6 zaś  człon 
ków  straży więziennej z&stało rannych.

Rangoon. 24 czerwca. (P A T .)  W e­
dług ostatnich doniesień o buncie 
w ięźniów  w  więzieniu centralnem, zgi 
nęło 2 strażników i 2 cz łonków  policji 
wojskowej, szofer samochodu ciężaro­
wego i 40 więźniów. R a n n ych  jest 1 1  
cz łonków  straży więziennej oraz 60 
więźniów.

Bezrobocie w Rosji.
Pom im o gw ałtow nego tempa u- 

przem ysłowiem a kra ja ,  armja bezro­
botn ych  w  Rosii nie znika z p o w ierz ­
chni życia. W ynosiła  ona w  dniu i-go  
stycznia 19 22  roku 160.000 osób, w 
1923  — 641.000, w 1924 —  1,240.000, 
W  1925 —■ 901.600, w  1926  —  9 5 1 . 1 7 3 ,  
w  19 2 7  —  1 ,3 10 .6 0 0 ,  w  1928 —
1,352 .000 , w  1929 —  1,600.200, a
wreszcie w dniu i-go  czerwca 1929  r. 
— 1.633.000. Są to oczywiście ty lko  
ci bezrobotni, k tó rych  zarejestrowały 
państw owe urzędy pośrednictwa pra­
cy, a więc w  pierw szym  rzędzie bez­
robotni miejscy.

Skąd się bierze ta armja bezrobot­
n y c h ?  Sow ieccy ekonomiści tłumaczą 
jej istnienie gw ałto w n ym  napływ em  
elementu wiejskiego i obiecują sobie, 
że po ko lektyw izac ji  rolnictwa, gdy 
wszyscy tam znajdą pracę, to źródło 
bezrobocia zostanie zatamowane. C o  
jednak m ów ią  cy fry  i rzeczyw istość? 
Liczba bezrobotnych, k tó rz y  przybyli 
ze wsi do miasta, wynosiła przeciętnie 
w  latach 19 27  28 około 133 .000  osób, 
w  r. 1929  — 129.500 osób, to znaczy 
zaledwie 9 względnie 7.9 proc. bezro­
botnych. W  rzeczywistości przybysze 
ze wsi znajdują łatwiej pracę, niż sta­
li bezrobotni miejscy, są bowiem  zdro­
wi, niewyniszczeni ciężką w yczerpu ją ­
cą pracą w  fabrykach  państw ow ych  i 

są chętniej angażowani.

Prawie połowę bezrobotnych  miej­
skich stanowią natomiast kobiety, m ło­
dociani i ci, k tórzy  po raz pierwszy 
szukają pracy. Świadczy to, iż prole- 
taryzacja  ludności zatacza coraz szer­
sze kręgi, skrom ne dochody g łow y  ro ­
dziny nie w ystarczają  na pokrycie  w y ­
d a tk ó w  d o m ow ych  i w szyssy  d o m o w ­
nicy muszą stawać do warsztatu pra­
cy. Sow ieccy ekonomiści radują się 
z tego pow odu, głosząc, iż dokonuje 
się rewolucja w  życiu rosyjskiej k o ­
biety, że Rosja  upodabnia się do A m e ­
ryki. Zapom inają  jednak, iż w  A m e r y ­
ce pociąga kobiety do pracy n ie zw y­
kle w ysok i zarobek, natomiast w  R o ­
sji zmusza je do tego nędza materjal- 
na.

W ątpliw em  jest, czy k o lek tyw iza­
cja, tak jak obecnie jest przeprow a­
dzana, zmniejszy bezrobocie na wsi, 
które, choć nie rejestrowane, sięga k il­
ku m iljonów osób. Powstają  na wsi 
wielkie k o lek tyw y  zbożowe, oparte na 
nowoczesnych metodach pracy i m a­
szynach, co pociąga za sobą zm niej­
szenie liczby rąk roboczych. T a k  
np. w  kołchozie w  okręgu  czapajew- 
skirn nad W ołgą, według oficjalnych 
inform acyj, liczba zatrudnionych ro ­
botn ików  po racjonalizacji  spadla do 
1/6. Zmniejszenie bezrobocia na wsi 
m ogłoby nastąpić ty lko  w tedy , gd yby  
udało się przejść do bardziej intensyw ­
nej gospodarki. J. B.

Przeciw raportowi komisji 
Simona.

Bom baj, 24 czerwca. (P A T ). P rz y ­
w ód cy, zarów no liberalni jak i nacjo­
nalistyczni, w yrażają  się niepochleb­
nie o zaleceniach komisji Simona, o- 
świadczając, że nie będzie spokoju tak 
długo, dopóki rząd centralny nie po­
czyni istotnych ustępstw- kon stytu cy j­
nych.

Kowalski wyjeżdża 
do Ameryki.

W arszaw a, 25 czerwca. (P A T ) .  
Sąd A pelacy jn y  zezwolił arcybiskupo­
wi m arjawickiem u K ow alskiem u na 
w yjazd  do A m e ry k i  na cztery miesią­
ce, licząc od 24 czerwca br. W  m oty* 
wach sąd podkreślił, że Kow alski do­
tychczas nie uchylał się od w ym iaru  
sprawiedliwości, oraz że sprawa w  
drodze apelacji odbyć się może dopie­
ro w ostatnich miesiącach br.

Paryż. 24 czerwca. (P A T .)  W sp ół­
pracow nik  dziennika „L e  M atin”  p. 
ju ljusz  Sauerwein objeżdża stolice eu­
ropejskie dla przeprowadzenia ankiety 
w  sprawie federacji europejskiej. Z  ko ­
lei odwiedził on W arszawę, w  związku 
z czem „ L e  M atin ’’ ogłasza jego w y ­
wiad z M inistrem Zaleskim.

Po ogólnych  uwagach określających 
stanowisko Polski w  powyższej spra­
wie —  Sauerwein podaje tekst dłuższej 
ro zm o w y, którą  miał z M inistrem Z a ­
leskim. Projekt p. Brianda —  oświad­
czył m. i. Minister —■ nietylko, że rz>’ 
ca wielką ideę, k tóra  niewątpliwie za­
szczepi się w  Europie ,lecz dzięki 
świetnemu swemu układowi, odpiera 
wszystkie możliwe k r y ty k i  i że z góry  
na nie odpowiada. Niepotrzeba chyba 
będzie m ówić, że w  odpowiedzi swej 
R z ą d  polski oświadczy, iż z entuzja-

Praga. 24 czerwca. (P A T .)  W  związ­
ku z rozpoczynającą się dnia 25 b. m. 
na jeziorze Szczyrbskiem  w  T atrach  
konferencją Małej Ententy , prasa tu ­
tejsza zamieszcza obszerne artykuły ,  
pośwńęcone tej sprawie, z artykułów  
tych  w ynika , że program  tegorocznych 
obrad m inistrów  spraw zagranicznych 
Małej Ententy  d otyczyć  będzie kilku  
bieżących zagadnień m iędzynarodo­
w ych  i nie dających się dotąd usunąć 
trudności w  stosunkach gospodarczych 
m iędzy członkam i Małej En ten ty , lecz 
żadnych  spraw specjalnego znaczenia 
politycznego nie obejmuje.

Wiedeń. 24 czerwca. (P A T .)  W . B. 
K . zamieszcza następujące uwagi na te­
mat rozpoczynającej się jutro konfe­
rencji politycznej Małej Ententy . Prze 
dewszystkiem ma być zajęte wspólne 
stanowisko wobec propozycji  Brianda 
w  form ie oficjalnego kom unikatu , z 
zaznaczeniem zgodnego stanowiska 
Polski. W  sprawie tej nastąpiła w ym ia  
na zdań m iędzy Bukaresztem  a W a r­
szawą. K om u n ikat  zawierać będzie 
zgodę na inic jatywę Brianda, ró w n o ­
cześnie jednak sprecyzuje interpretację

zemknęli. Strajk  staje się pow ażnym  
i nabiera charakteru rewolucyjnego. 
T a k só w k i i omnibusy n ie  kursują. D o  
tej po ry  utrzym uje  się jedynie ruch 
tram w ajów , chociaż wielu k o n d u k to ­
rów  było dziś zaatakow anych  przez 
tłum. Latarnie na przedmieściach są 
potłuczone.

D o ko n yw an e są liczne aresztowa- 
, nia. Liczba aresztowanych przekracza 
! kilkaset osób.

zmem przyjm uje zaproszenie Brianda. 
Jed yn e  zastrzeżenia, k tóre  w ydają  się 
potrzebnemi do sform ułow ania znaj­
dują się już w  m em orandum . Panuje 
m iędzy nami co do tych zastrzeżeń 
kom pletne porozumienie.

Dalej Minister Zaleski w yraz ił  zdzi­
wienie z pow odu sposobu, w  k tó ry  pe­
wne organy prasy interpretow ały  w y ­
głoszoną przez niego m owę w  K ra k o ­
wie. Przy  panującym  w  Europie stanie 
um ysłów  znajdą się ludzie, k tó rz y  ze­
chcą nadużyć pięknych  i szlachetnych 
idei Brianda, w ykorzystu jąc  je dla ce­
lów  politycznych. N ie należy się temu 
dziwić, ani też tern zniechęcać. T rz eb a  
pracować cierpliwie i postępować k ro k  
za krokiem . Polska za obow iązek dla 
siebie uważa pomaganie w  u rzeczy­
wistnieniu tego planu.

paragrafu 3. m emorjału Brianda, w  
myśl której zmiana status quo w y t w o ­
rzonego traktaem  po k o jo w ym , nie bę­
dzie możliwa. Urzeczyw istnienie planu 
gospodarczego Małej E ntenty  będzie 
silniej niż dotychczas forsowane. R o z ­
ważane będzie ponadto wciągnięcie re­
szty państw E u ro p y  środkow ej i Polski 
do w spólnoty  gospodarczej Małej E n ­
tenty. O prócz  spraw obchodzących 
wszystkie trzy  państwa Małej Ententy , 
a zwłaszcza spraw y rewiz jonizm u w ę ­
gierskiego i wznowienia  ruchu legity- 
mistycznego na W ęgrzech, mają być 
omawiane spraw y obchodzące każde 
poszczególne państwo Małej Ententy.

Czechosłowacja  przedłoży do d y ­
skusji kwestję uznania R os ji  sowie­
ckiej, praktycznie jednak nie da się u- 
zyskać zgody na to ani R u m u n ji  ani 
Jugosławji. Jugosłowiański minister 
spraw zagranicznych zwróci p raw d o­
podobnie uwagę konferencji na akcję 
zagraniczno-połityczną W łoch  i o m ó ­
wi w izytę  warszawską ministra G ran -  
di’ego.

Ze strony R u m u n ji  om ów iona za- 
ewne będzie sytuacja nad M orzem

C zarnem  skutkiem wzmocnienia ro ­
syjskiej f lo ty  czarnomorskiej. C o  się 
tycz y  kwestji H absburgów , m ożliw em  
jest, że nastąpi ponowna wspólna m a­
nifestacja trzech państw, w  której bę­
dzie zadokum entow ana stanowcza w o ­
la wystąpienia wszystkiemi środkami 
przeciwko jakiejkolwiek próbie re­
stauracji H absburgów . Odnośna rezo­
lucja zaznaczy równocześnie, że k w e­
stja ta nic jest bezpośrednio aktualną.

Król hiszpański 
w Londynie.

L o n d yn , 25 czerwca. (P A T ) .  P rz y ­
był tu w  charakterze p ryw atn ym  
król hiszpański A lfons X I I I  pow itany 
w imieniu króla Jerzego przez księcia 
W alji. W czora j  wieczorem ambasador 
hiszpański w yd ał bankiet na cześć m o­
narchy. N a  bankiecie obecna była 
angielska para królewska.

Sowieckie brednie 
o Polsce.

M oskw a, 24 czerwca. (P A T ). U lu ­
bionym  argumentem p arty jn ym  czyn ­
n ik ó w  sowieckich, k tó ry m  często ope­
rują one na terenie tak w ew nętrz­
nym , jak i zagranicznym  jest argu­
ment niebezpieczeństwa, jakie rzeko ­
mo stale zagraża Rosji sowieckiej ze 
strony sąsiadów zachodnich, a w  
szczególności Polski. O tern urojonem 
niebezpieczeństwie pisze cała prasa 
sowiecka, mówią o niern przy każdej 
sposobności cz łonkow ie rządu, pod­
kreślają je poszczególni d y re k to rzy  i 
działacze partji komunistycznej.

Ostatnio „P ra w d a ”  w dłuższym 
artykule usiłuje dowieść, że Polska 
przygotow u je  się do marszu na U k ra ­
inę. W  związku z tern dziennik naw o­
łuje do dalszego powiększania mocy 
wojennej S ow ietów  i oparcia eh sta­
nu obronnego na dalszej rozbudowie 
przemysłu i rekonstrukcji socjalisty­
cznej gospodarstwa wiejskiego.

Lot transatlantycki.
Londyn, 24 czerwca. (P A T ) .  K a ­

pitan K in gfo rd  Smith, k tó ry  odleciał 
dziś o godz. 4.30 rano z portu  M ar- 
nock w  Irlandji na samolocie „ K r z y ż  
Południa” , z zamiarem przelecenia 
A tla n tyk u , nadał dziś o godz. 5 popo­
łudniu depeszę radjową, w  której za­
wiadamia, że znajduje się pod 50 it. 
i 40 min. szer. półn. i 34 st. 30 min. 
dług. zach. Oznacza to, że Sm iu i 
przeleciał połowę drogi. Lot od b yw a 
się z szybkością przecięto. 130  km. na 
godzinę. Smith dodaje; „W sz y stk o  
idzie dobrze, radzibyśm y wyuost ..; 
się jaknajprędzej z nieznośnej mgłv, 
która nas otacza” .

Londyn. 25 czerwca. (P A T .)  D epe­
sza, nadana z samolotu Southern Cross 
o godzinie 20.30 wedle czasu G reen- 
wich stwierdza, iż lot ma przebieg po­
m yślny.

Przedstawiciele 
^enklnbów w Krakowie.
Kraków. 24 czerwca. (P A T .)  W c z o ­

raj późnym  wieczorem  p rzyby ła  do 
K ra k o w a  w ycieczka gości z kongresu 
Penkłubów. N a  dw orcu  powitali ją 
przedstawiciele władz z wiceprezyden­
tem m. K ra k o w a  p. Schneidrem na cze 
le i reprezentanci Z w iązku  literatów. 
Przemówienie powitalne wygłosił  w i­
ceprezydent miasta p. Schneider. P rof. 
R o m a n  D yboski, k tó ry  tow arzyszy  
gościom zagranicznym  z W arszaw y  o- 
mówił w  języku angielskim, francu­
skim i niemieckim program  pobytu  
w  K rakow ie . Gościom  rozdano bro­
szury o zabytkach m. K ra k o w a  w  ję­
zykach  francuskim, niemieckim 1 an­
gielskim. Dziś od samego rana goście 
zwiedzają K:*!<ów.

--------------- o---------------
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Boskie lato.
M iędzy emigrantami —  jak w ogc- 

le m iędzy ludźmi zresztą — różnie 
byw a. Są tacy, k tó rz y  ożeniwszy się, 
siedzą kamieniem w  domu, że ich k i­
jem nie wypędzi. A  są inni, praw d zi­
wi ganiacze, k tórzy  znów  przeciwnie, 
nie usiedzą w dom u, choćbyś ich do 
krzeitl  przybd. T a k a  natura. A  są je­
szcze inni, co wogóle domu nie mają.

N ie  w ierzycie?  Ja  też nie w ie r z y ­
łem. dopóki się nie przekonałem

Pierwsi, dom atorzy, to typowi 
oszczędzacze. Przyjechał do Francji, 
aby coś zaoszczędzić. Pracuje dos łow ­
nie w pocie czoła, zdziera siły, ale po 
kilku  latach może się poszczycic 
świetnym  rezultatem Z nam  takich, 
k tó rz y , pracując w hutach lub w  k o ­
ksowni, żywili się latami calemi mle­
kiem i okraszonym  chlebem lub k a r­
toflami. R a z  na tydzień pozwalał so­
bie na kawałek mięsa, drugi raz na 
kiełbasę. N ie  znać by ło  na nich biedy 
i wychudzenia. Przeciwnie —  w y g lą ­
dali doskonale. Po czterech latach ta ­
kiego życia miel: uskładane nie kilka, 
lub kilkanaście, lecz często nawet kil­
kadziesiąt tysięcy franków . Nosili to 
do banków , oczywiście polskich. Ale 
jeden bank zbankrutow ał, potem dru­
gi, t r z e ć  i czw arty , więc zaczęli nosić 
r a  pocztę. Francuska Kasa oszczędno­
ści daje procent nieduży, ale pieniądz 
jest peWny.

Poznałem w  jednem z miast prze­
m ysłow ych  Lotaryng ji żydka  polskie­
go. Jest ich zresztą wielu w  tam tych 
stronach. Przyjechał skrachow any 
doszczętnie w  Polsce po zmianie w a ­
luty  w r. 1924 . Za  ostatmc 3.co o 
f ran k ó w  kupii trochę tow aru  i w y n a ­
jął kram ik. G d y  go poznałem w  czte­
ry  łata później, byl już właścicielem 
trzech przyzw oitych  m agazynów . A  
pieniądze płynęły  do jego domu 
,,drzwiam i i okn am i1'.

Zacz.dem się dow iadyw ać postron­
nie, skąd w  tak krótk im  czasie do­
szedł do tej zamożności. I dow iedzia­
łem że dwie b y ły  p rz ycz yn y .
Przedewszystkiem bvł to żydek w ie j ­
ski (posiadał ongiś tartak w  zachod­
niej Małopolsce), umiał więc do emi­
grantów, przeważnie pochodzących ze

[Korespondencia%wlasna „ Gazety Lwowskiej").

Paryż, w czerwcu 1930.
ich psychologję, wiedział, jak należy 
się z nimi targować i t. d. Po drugie, 
założył cichy banczek. Płacił t*k p ro ­
cent, ja k ie g o ' żaden bank płacić nie 
m ógł: przy wypow iedzeniu  tygocir.io-
wcm  10 % ,  przy  kwartalnem  
Dlaczego m ógł płacić taki procent, w 
to n ikt nie wchodził. A le  udało mi 
się dotrzeć i do tej tajemnicy. Z a  p o ­
wierzone mu pieniądze kupow ał to ­
w ar, a że kupiec we F i^ ic j i  pracuje 
p rzec iętn a  na 30 % , a nasz żydek  
m ógł obrócić w  roku  ty m  samym 
pieniądzem ze trzy  razy, zarabiał więc 
cudzym  pieniądzem około 1 0 0 %  w  
stosunku rocznym . C o  więcej, p ro­
cent, k tó ry  w ypłacał bardzo regular­
nie swym  klientom, był niejako fik- 
cy jny, gdyż każdy, kto  powierzał mu 
pieniądze, nie chodził kupow ać do in­
nego m agazynu, lecz do jego, więc 
otrzym ując 20%. od kapitału, płacił 
30% od towaru.

O tóż ci oszczędzacze składają swój

grosz, gdzie mogą, lub odsyłają go do 
Polski.

•Ale są i inni —  jak wspomniałem 
—  na szczęście w  mmejszo.ci. C i  na 
zimę ściąga ją do większych miast, a 
na lato uciekają do fa b ry k  zamiej­
skich, na świeże powietrze. Przyczyna  
jest dość ciekawa i nie rychło do jei 
odkrycia  doszedłem. O tóż są to ptaki 
niebieskie. T a k i  ptak pracuje cały t y ­
dzień ciężko, lecz w  sobotę po w y ­
płacie, zasiadłszy w „ka fe jce 1"' siedzi 
w  niej, pije i gra w  karty  az do p o­
niedziałku rana, gdy nadejdzie godzi­
na stawienia się do pracy. Oczywiście, 
wstaje od stolika z kieszenią kom plet­
nie próżną.

Ruchom ości żadnych taki ptak nie 
posiada. Jeden garnitur, ten, co na 
sobie, dwa garnitury  bielizny na zmia­
nę, z k tórych  jeden na ciele, drugi u 
praczki. Są tacy, co sami raz w  t y ­
godniu idą nad kanał i piorą sobie 
bieliznę. M ieszkanie? Ziemia pod so ­
bą* niebo nad sobą. C ó ż ?  Lato jest, 
ciepło, a na świeżem powietrzu z d ro­
wo. G d y  deszcz się rozchlapie, p rz y ­
garnie takiego ptaka niebieskiego byle 
kolega^odstąpi miejsca w  łóżku  i ka-

Xjednoczenie stanu średniego we Lwowie.
Walne Zgrom adzenie Zjednoczenia 

Stanu Średniego, odbyło  się w  niedzie­
lę dnia 22 bm. w  sali obrad Izby Prze- 
m ysłowó-H andlowei, Zgrom adzenie 
zagaił wiceprezes r. M aksym ow icz , p o­
czerń przew odnictw o objął p. p ro f di. 
Wereszczyński.

Po udzieleniu absolutorjum z zam ­
knięcia rachunkow ego, sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności Z je d n o ­
czenia referował r. M aksym ow icz , k tó ­
ry  zobrazował dodatnią działalność 
Zrzeszenia. Celem  Zjednoczenia jest 
organizowanie i podniesienie polskiego 
stanu średniego —  w  szczególności roz 
w ój i gospodarcza odbudow a handlu, 
przemysłu i rękodzieła, oraz inteligen­
cji zaw odow ej i zaw o d ó w  w olnych .
utwierdzenie i zwiększenie znaczeniami Tarnaw ieck iego  Piotra i Źłembińskie-
miast i w p ły w u  stanu średniego na 
treść i fo rm y  życia społecznego i pań­
stwow ego we wsząwtkich jego dziedzi­
nach, oraz rozw ój urządzeń dem okra­
tycznych  R z p lh e j  Polskiej, ku w z m o ­
cnieniu ciły w ew nętrznej Państwa i je­
go znaczenia zewnątrz.

pp. r. K u p cz y ń sk 1. dr. T raw ińsk i, C i-  
rinowa, Bieniasz, Schayer i w . innych. 
W szyscy m ó w cy  podnosili korzystną 
działalość Zjednoczenia, oraz  w ska­
z yw ali ,  na rozszerzenie jeszcze działal­
ności na drobne mieszczaństwo, oraz 
na zakładanie K ó j  prow incjonalnych, 
co Zgrom adzenie uchwaliło przekazu­
jąc W ydzia łow i

Przystąpiono następnie do uzupeł­
niających wyborów7 w ylosow anych  10  
cz łonków  W ydziału, k tórych  jedno­
głośnie w y b ra n o :

PP. Buszka W ładysław a, H o sz o w ­
skiego Lud w ika , H ófh ngera  Tadeusza, 
Irzyka Franciszka, L itwinowicza Józe­
fa M aksym ow icza Kazimierza, dra Po- 
latyńskiego Jana, Ralskiego L u d w 'k a ,

W  ożyw ionej dyskusji jaka się w y -  
wsi, przem aw iać ich językiem , znał | wiązała nad referatem, zabierali głos

go Józefa, oraz 3-ch cz łonków  i 2-ch 
zastępców- R a d y  N adzorcze j:  PP. A n ­
drzejewskiego Marjana, Borow skiego
Stanisława, Kut>czvń'k',ego Aleksandra, 

f Oyccchowwkiego Franciszka i W e b a  
1 Hieronim a.
j Po w yczerp ariu  porządklE dzienne- 
j go, Zgrom adzenie zamknięto.

wałek koca. A  nasłucha się za to 
przygód, awantur różnych, opisów 
przepraw  z żandarm ami i t. p. A le  
gdy słońce zaświeci, już takiego nie 
utrzym asz w  ciasnej izbie. Ju ż  go coś 
ciągnie w  przestrzeń, na powietrze.

A  są jeszcze tacy, k tó rz y  za nic 
w świecie nie usiedzą na miejscu. W ę ­
drują po całej Francji, zw yk le  pieszo. 
Znają  Francję lepiej, aniżeli Francuzi. 
Przemierzają ją stale wzdłuż i wszerz. 
T u  popracuje parę tygodni, tam parę 
i znów  w  drogę. Coś ich pcha wiecz­
nie przed siebb, wiecznych tułaczy. 
A b y  j  f ran k ó w  w  kieszeni, by  się nie 
dostać do aresztu za włóczęgostw a. 
Żandarm i są ch ytrzy, ale raki w ę d ro ­
wiec przechytrzy  żandarma. W  lecie 
maszeruje sob:e z zamaszystą miną po 
zakurzonych drogach, rozgląda s;ę po 
świecie bożym  i pogwizduje z fanta­
zją, dopóki nie przeje pieniędzy aż 
do ow ych  fatalnych j  fran ków . T e  j  
franków , to nietykalne tabu. Spotka 
żandarm, trzeba okazać papiery i 5 
franków . Niemasz jednego, albo dru­
giego — do aresztu, a potem często 
wydalenie i żegnaj Francjo, p iękny 
kraju, k tó ry  tyle cudów pokazać m o ­
żesz w ędrow cow i.

W  zimie wędrow iec taki smutny, 
jak ptak w  klatce. Przyczepi się do 
jakiejś fabryk i i pcha ciężkie życie, 
w yczekując z tęsknotą boskiego lata

Poznałem takiego przed kilku rn;e- 
siącami. O dw iedza mnie od czasu do 
czasu i opowiada historje. N ie  wiem, 
czy jest zawód, w  k tó ry m b y  nie pra­
cował. B yl  nawet w  cyrku  w yp row a-  
dzaczem koni, rozpinał . zwijał n 3 -  

miot c y rk o w y , spał w7 dzień, a w  no­
cy prącow ał i jeździł z cyrkiem  pD ca­
łej Francji. Szczęśiiw7v był. A le  p rz y ­
byw szy do słoneczne' Nicei — zwiał. 
Był kelnerem w  restauracji. Pracując 
ongiś w  Niem czech, poznał język nie­
miecki, we Francji francuski, a w 
wędrów7kach cy rk o w y ch  miał czas 
brać od jednego z aktorów  lekcje an­
gielskiego. Przydało  mu się to w 
Nicei.

Ostatnio bvl „szo ferem ", a póź­
niej mechanikiem w  „garaz iu " .  Te-raz 
wędruje fc d z i iś  po kraju. Pochodzi z 
pod Częstochow y.

Caay zima nadejdzie, zawita pew.ne 
znów7 dc mnie i opowie mi, gdzie był, 
e fem  się zajm ował i co widział.

Al. T h er.

Wystawa ąj/Tow. Artystów Polskich „Sztuka"
w salonie T. P. S. P.

(na placu Targów Wschodnich, Pałac Sztuki!.

K .
Osobną salę zajmują obrazy p. 

Stanisława C zajkow skiego. Wszedłszy 
®  >ej sali odczuw a się, że tak powiem, 
chłód. Bo tak reagujemy na te zimne 
szaro-fioletowe zespoły barwme ' jakie 
dominują w  pracach im presjonistycz­
nych  tego artysty. W id z im y tu przede­
wszystkiem pejzaże górskie, rów nin­
ne, W7 zimie i w  lecie, z architekturą i 
bez architektury. Artysta  daje nam rze 
czy widziane ty lekrotnie , u niego są 
One jednak pojęte indywidualnie. Nie 
daje on dijżp Świnia swoim pejzażom, 
nie pokazuje pięknego błękitu nieba, 
J  e zasnuwa h oryzont ciężki

me przestają b yć  mne. Słońce to nie 
grzeje a nawet, jeżeli tak m o ż n i p o ­
wiedzieć nie daje światła. Ten w y so ­
kiej m iary  artysta nie umie inaczej 
patrzeć ty lk o  w  taki właśnie sposób 
na otaczający go świat i sposób ten z 
całą mocą poważnego artysty suggeru- 
je w d z o w i .

Ja k że  odrębne, pełne słońca, rado 
ści są kra jobrazy  P, Stefana Filipkie­
wicza, obecnego prezesa „S z tu k i"  A r ­
tysta w ypow iad a  się bez reszty w 
swych m ocnych  i ż y w y c h  ko lorystycz­
nie krajobrazach górskich i dolinnych. 
N . p. „S zary  dzień nad rzeKą". O 
ileż jaśniejszy i bardziej prom ienny 
iest ten szary dzień, niż dzień w  naj- 

rego wpadającego we f io letow y koloi u, | bardziej rozsłonecznionym  pejzażu p. 
po to by już amtmi efektami kolo- j Czajkow skiego. Soczyste barw y , kon- 
rystyrznem i w yw o ła ć  w duszy* w idza ! trasty 1 silne efeiity* światłocieniowe 
nutę smutku i powagi. A  widoki ar j dają artyście pole dc niezrównanych 
chitcktoniczne p. C za jk o w sk ieg o ?  Da- | pom ystow. Airtysta kom ponuje kolo- 
13 te same w a rto ść *  Bo choć jedn i j rytem . „S k a w m k a "  igra z promienia- 
"Ł r)ich będą w ykonane większemi pla- | mi sionea a jasne je 1 brzegi nurzają się 
rnami barwnem :, inne zaś będą kon- I caie w sroncu.

R ów nież  „ Jes ień "  nagrodzona

erm
Wmnemi chmu
1 lasy, rzeki

urarni. po to b> 
ęóty m ogłv  n

oło- 
, pola 

rac sza-

struowane z szeregu płaszcz
trzym anych  w 
kolorach

zm alow anych  jszarych 
wszędzie przejawia się 

to samo oblicze artystyczne twórcy. 
N a w e t  te w idoki jjg jr jtektoiliczne, ktń 
r v m artysta me poskąpił promieni 
słonecznych (np. „Z au łek  w Mhlnie")

h j przez A kadem ję Umiejętności w
1929, należy do najcelniejszy h prac 
p. Filipkiewicza na obecnej wystawie.

N astró j jesiennego pejzażu z całą 
swobodą 'w iadom ego swych sił tw órcy  
potrafi artysta w y d o b y ć  całą skalą ro ­

ześmianych barw w  obrazie „ T a t r y  
jesienią". Barw am i też przedewszyst- 
kiem przem awiają do widza takie o- 
brazy  jak „Pejzaż z drzew am i",*^ ,Sta­
re jesiony", „P o d  w ieczór"  i inne.

K o m p o z yc ja  „P rzed  lustrem " cie­
pła w kolorycie spełnia całkowicie za­
mierzenia artystyczne tw órcy . M iękki 
modelunek ciała, łagodny kontur, śmia 
ły rysunek, dobre efekty światłocie­
niowe oto najważniejsze elementy s k ła ­
dające się na całość tego dzieła. Ponad­
to parę akwareli („Jesiony  w  O lc z y "  
i „S tu d ja ") .

P. Fdipkiewicz, artysta utalentow a­
ny, przedew szystkiem  zdolny k o lo r y ­
sta, ma za sobą pow ażny  dorobek ar­
tystyczny, znany z w ystaw  w  kraju  i 
zagranicą. R z ete ln y  jego stosunek do 
sztuki — sprawił, że dziś zaliczyć go 
m usim y do grupy poważniejszych ar­
tystów7 współczesnych w  Polsce.

P. Stanisław K am ock i przedstawił 
obok dobrych studjów pejzażowych 
—  m artwą naturę. Problem plastycz­
ny od g ryw a  dużą rolę w  jego k o m p o ­
zycjach Zestawia on przedm ioty  m a r­
twe, jak tk a n :ny, dzban, samowar 
obok jabłek i dvń w yd obyw ając  w  ten 
sposób pożądane kom pozycje  pełne 
plastyki i przemawiające swym  ży 
w yra  ko lorytem .

Józef  M ehoffer , znany jest ze sw e­
go ogrom nego rozm achu dekorator- 
skiego i jako twórca  wielu cennych i 
znakom itych  pro jektów  do witraży, 

oraz polichromji. Ju ż  jako m iody arty ­
sta uzyskał nagrodę w r. 18 9 4 2 2  kon ­

kursową pracę. B y ł  to w itraż  do sta­
rej katedry We F ryb u rg u  szw ajcar­
skim. M ehoffer to obok W ysp iań ­
skiego dekorator w  wielkim  stylu ze 
szkoły Matejki. Patrząc na dwa p ro ­
jekty  w itrażow e przeznaczone do 
tejże katedry  we F rybu rg u  na obec­
nej -wystawie („Św . M ikołaj T lu e " ,  
patron jedności Szw ajcar jil  musimy 
pod z iw n ć  wspaniai;, ko loryt  o roz­
leglej skali barwnej, śmiały r\ sunek, 
fantastycznie stylizowane kw iaty . ro ■ 
.śliny i drzewa a przedewszystkiem 
dużo w yrazu  w samych postaciach. 
M eh offer  stw orzył własny styl w itra ­
żów.

A żeb y  móc ocenie zasługi icgo 
artysty na tern polu, należy p rz yp o ­
mnieć, ż e A z tu k a  w itra ż o w i od kilku 
stuleci stała bardzo nisko tak w  F.u- 
ropie zachodniej jak i w  Polsce. M ier­
ni artyści, protegowani przez pozba 
w ionych  ku ltury  artystycznej „ m e ­
cenasów " duchow nych  i św :eckich w y ­
konyw ali  zagranicą i u nas p o jekty  
witrażów. któ»e do dziś szpecą w n ę­
trza wspaniałych starożyt łych  ka­
tedr, hop^iołów ’ 1 kaplic pałacowych.

' j^yffcboffcr ęgnął do skarbc 1  śred­
niowiecznej i-szrtuki witrażowe], wgłe-1 * t . . .  . OT
oiąf się w  jego tajniki, studjow -.1 tech 
m kę i wreszcie zaczął tw orzyć  w ła­
sne pom ysły  w itrażów , które od same­
go początku  chlubnie w yróżn ia ły  się 
na m iędzyn arod ow ych  w ystaw ach  swą 
odrębną form ą, bogactwem w jo b ra ź -  
m. wspaniałym kolorytem  i 'ubreł- 
r.crm m otyw am i d ek o rac y jn e^  . Me-
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now ych  dzierżawców teatrów miej­
skich we L w ow ie , poruszyła do głębi 
wszystkich tych, k tórzy są zdolni od­
czuwać krz yw d ę  bliźnich i umieją pa­
trzeć bezstronnie na bieg spraw ż y ­
ciow ych. T o  też, gdy zredukowani ar­
tyści, wśród których  znajduje się tak 
wielu obrońców  L w o w a  1 o fiarnych 
pielęgniarek szpitalnych w  miesiącach 
starć zbrojnych, zwrócili się z apelem 
do obyw atelstw a L w o w a , nie okazało 
się ono głuchem na ich wezwanie.

N a  wiec zwołany wczoraj do sali b. 
Ogniska oficerskiego, obok zred uko­
w anych  artystów , przybyło  wiele osób 
z rozm aitych  sfer naszego miasta, inte­
resujących się teatrem. Imieniem W o je ­
w ó d ztw a  stawił się naczelnik R o g o w ­
ski, imieniem Magistratu naczelnik 
W oleński. O b o k  nich zauważyliśm y 
przedstawicieli wszystkich k lubów  R a ­
dy miejskiej —  polskich i ruskich 
oraz liczny zastęp dziennikarzy z red. 
Laskow nick im  i red. Roiłem  na czele.

Zebranie zagaił reżyser Tarnaw ski, 
zapraszając do przew odnictw a obra­
dom red. Rollego, k tó ry  przem ów ił 
bardzo gorąco na temat k rz yw d y ,  jaka 
spotkała wielu artystów  w yb itn ych , za­
służonych dla naszej sceny i miasta.

Przedstawiciel Stow. rękodz. „ Ja d  
C h a ru z im “  oświadczył gotow ość tego 
tow arzystw a  do poparcia akcji i w y r a ­
ził, potrzebę stworzenia we L w ow ie  
nowej sceny regjonalnej.

R e fera t  wygłosił art. dram. C zasz­
ka, przedstawiając fak ty cz n y  stan spra­
w y . N o w i dzierżawcy teatru pozbawili 
pracy So procent sił wszystkich  dzia­
łów  teatru, a zaangażowali na ich miej­
sce siły obce. Spotkało to szereg a r ty ­
stów, będących ulubieńcami publiczno­
ści, k tó rz y  przetrwali w lw ow skim  te­
atrze najgorsze czasy, łącznie z obroną 
L w o w a  —  a redukcja ta zaskoczyła ich 
w  momencie przesilenia teatralnego w 
Polsce, k iedy zaangażowanie ich na 
inną scenę jest prawie niemożliwe. 
M ó w ca  podkreślił, że artyści rozumieją 
konieczność odświeżenia teatru nowe- 
mi silami, jednakże fakt, jaki się zda­
rzył, jest rzeczy wprost niebywałą. P o ­
nieważ miastu naszemu brak  jest teatru 
popularnego dla szerokich mas, dążyć 
należy do jego stworzenia i udać się do 
R z ą d u  i gm iny z prośbą o subwencję.

Następnie przem ów ił pułk. Z y ­
gm untow icz  imieniem podatników,

k tó rych  pieniądze byw ają  używane na 
rzecz subw encyj dla teatru, oraz jako 
b. legjonista, przypom nia ł udział a rty ­
stów w  walkach Legjonów. —  Red. 
C epn ik  zaproponow ał stworzenie k o ­
mitetu w celu zajęcia się akcją założe­
ni.- nowego teatru, imieniem Z w iązku  
O broń ców  Lw ow a, inż. Lisowski pod­
niósł, że wielu artystów  wałczyło w  o- 
bronie L w o w a , to też Zw iązek popie­
rać będzie akcję pokrzyw dzonych , 

A d w . dr. Rab iner zaznaczył, iż 
gmina, która nie zastrzegła sobie w 
kontrakcie dzierżawnym  w p ły w u  na

Lw ów . 24 czerwca. (P A T .)  W  trze­
cim dniu m iędzynarodowego raidu 
A uto m ob il-K lu bu  Polski, uczestnicy' 
mieli do przebycia najdłuższy etap: 
Nieśwież - Bereza Kartuska  - K o b ry ń -  
K o w e l  - Ł u ck  - D ubno - B rody  - Z ło ­
czów  - L w ó w  (639 km.) Trudności ja­
zdy  powiększał 30-stopniow y upał. D o  
godz. 2 1  na metę etapu przed U n iw e r­
sytet Jan a  Kazim ierza we Lw ow ie  
p rzyb y ło  iS  maszyn. Dotychczas nie 
przyjechał C itroen  p. Cybulskiego. 
N r .  r 5 Voisin, tu rystyczny  p. G e rh a r­
da, miał p o w tó rn y  w ypadek  na szosie 
pod K ob ryn iem , gdzie wpadł do rowu. 
M aszyna została jednak szczęśliwie w y  
ciągnięta na szosę i ukończyła  etap.

Lw ów . 25 czerwca. (P A T .)  P r o w i­
zoryczne w ynik i m iędzynarodowego 
raidu autom obilowego przedstawiają 
się po trzech etapach następująco: Ka- 
tegorja w o z ó w  popularnych: 1) F ord  
N r .  1 p. Piotrowskiego 22 punkty do­
datnie, 2) F ord  N r .  2. p. Kureca 2 1  ki 
punktów , 3) C itroen  N r .  5. p. D zier- 
lińskiego 2 1  punktów , 4) C itroen N r .  
3. p. W idawskiego i j ah  punktów .

Kategorja  w o z ó w  tu rystycznych : 
1) Fiat N r . 14. p. Rahneinfelda 2 r 1d 
punktów , 2) Fiat N r .  12 . p. Rullego 
19^/4 punktów , 3) H udson N r .  9. p. 
R ichtera  15  ki punktów , 4) Hudson 
N r .  to. p. Krzeczkow skiego  13  ki punk 
tów.

Kategorja  w o z ó w  luksusow ych : 1) 
Austrodaim ler N r .  24. A dam a P o to ­
ckiego 1 6 punktów , 2) Voisin N r .  22. 
M aurycego  Potockiego 1 J ^  punktów , 
3) Austrodaim ler N r .  23. H e n ryk a

angażowanie sił, powinna w ydzierża­
wić i subw encjonow ać daw ny teatr 
„ N o w o ś c i"  dla zatrudnienia zreduko*- 
wanych.

U chw alono  pow ierzyć  red. R olle-  
tnu, red. C epnikow i i gronu artystów  
w y b ó r  specjalnego K om itetu , oraz w e ­
zwać stowarzyszenia społeczne, by  na 
ręce art. Tarnaw skiego  zgłaszały swój 
akces do tej akcji.

W szystkie  przem ówienia witano 
gorąccmi oklaskami. Zebrani opuszczali 
wiec z postanowieniem, dążenia wszel- 

' kiemi siłami do naprawienia k rz yw d y ,  
w vrządzon ej^arzez  n ow ych  dzierżaw ­
ców'. W

Liefełda i ą 3/* punktów , 4) Delage N r.  
20. p. Żechowskiego 9 i 3A punktów .

Nieśwież. 24 czerwca. (P A T .)  O 
w yp a d k u  p. G erharda na „V o is in ‘ ie 
N r .  1 3 “  w  czasie rajdu A utom obil-  
K lu bu  Polski, dow iadujem y się od cu­
dem wprost ocalonego k ierow cy  na­
stępujących szczegółów katastro fy :  N a  
ostrym  wirażu, tuż pod Białym sto- 
kiem. maszyna p. G erharda  zarzuciła 
na piasku i w yw ró c iw szy  dw a koła w 
pow.ctrzu, stanęła z pow rotem  na k o ­
lach. Obsada w ozu  w ypadła  przy  
pierwszym  obrocie, odnosząc dzięki 
tem u mniej poważne obrażenia. M e­
chanik wyszedł zupełnie bez szwanku, 
natomiast członek kom itetu  raidowe- 
go rotmistrz Flattau i dziennikarz war 
szawski p. Janow ski zostali zranieni 
odłam kam i rozbitej szyby, pierwszy w 
twarz, drugi w  kark. Pom ocy udzieliło 
natychmiast przybyłe  Pogotowie z Bia­
łegostoku, które przewiozło p. Flat- 
taua i Janow skiego do szpitala. W obec 
tego, że wóz poza skrzywieniem  b łot­
nika. rozbiciem szyby i złamaniem k o ­
ła kierow nicy, nie odniósł poważniej­
szego szwanku, p. G erhard  postanowił 
wziąć dalszy udział w  raidzie poza 
konkursem.

«WIBD«AJCIB
MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI i T U R YSTYK I  

w P O Z N A N I U  
od 6 lipca do 10 sierpnia r. b.

Dział budowlany 
na X. Targach Wsch.
W  zw iązku  z coraz silniej na tle 

k ry z y su  mieszkaniowego przejawiają- 
cem sic zainteresowaniem wszystkich 
warstw społeczeństwa zagadnieniami 
budownictwa, które szczególnie obec­
nie wobec kred ytow ej akcji Rządu na­
brały nowej aktualności, organizuje się 
w  ramach tegorocznei jubileuszowej 
kampanji X  T a rg ó w  W schodnich w  
czasie od 2 — 1 6  września b. r. specjal­
ny dział budowlany, jako zawiązek 
stałych na przyszłość pro jektow anych  
ro k ro cz n ych  T a rg ó w  Budow lanych, 
na w zór, tak popularnych zagranicą, 
zwłaszcza w  Niem czech, tego rodzaju 
przedsięwzięć. D ział ten, obesłany w y ­
datnie przez najpoważniejsze f irm y  z 
odnośnych branż, obejm ow ać będzie 
wszelkie m aterjały, narzędzia, m aszyny 
i fa b ry k a ty  wchodzące w  zakres bu­
dow nictw a mieszkaniowego jak i inży­
nierskiego z uwzględnieniem szczegól­
nie rzeczy now ych  i naszych rodzi­
m y ch  w a ru n k ó w  budowania.

N a  czas trwania T a rg ó w  p rz ygo to ­
wuje się cały szereg imprez budowlano- 
technicznych, jak wyświetlanie f ilm ów, 
budowa dom ów  z nowoczesnych ma- 
terjałów, pokaz maszyn budow lanych  
w  ruchu i t. d., a nadto przygotow uje  
się na wielką skalę kurs w y k ła d ó w  
technicznych przy  współudziale w y b it ­
nych  uczonych  i p ra k tyk ów , jako pre­
legentów.

Z sali sądowej.

Sensacyjny proces.
Po prokuratorze dr. Lipszu, k tó ­

rego doskonała m ow a wypełniła  k i lka­
naście godzin, oświetlając tło i przebieg 
zbrodni i wielkość w in y  oskarżonych, 
zabrał głos. zastępca p ow ód ztw a  c y ­
wilnego, poseł dr. Pieracki, ch araktery­
zując z silną plastyką zbrodnię, p o ­
pełnioną na niewinnej ofierze, pannie 
M arji  Streitównie, k tóra  żadnego z 
oskarżonych nie znała, w  drogę im nie 
wchodziła, pragnęła jeno zarobić na 
kontynuow anie  studjów uniwersytec­
kich.

Z  kolei przem ów ił p ierw szy z o- 
brońców , dr. Starosolski.

0  naprawę wyrządzonej krzywdy..
Wieść o drakońskiem postąpieniu

Raid Automobilklubu Polski
we Lwowie.

h offer  naprawdę zrozumiał piękno w i­
traży średniowiecznych i s ta rU  się je 
obudzić do nowego życia.

R ów n ież  monumentalne poń hro 
mje M ehoffera wsławiły  jego mię w 
kra ju  i zagranicą. Ju ż  jedn i z jego 
pierw szych polichromij w  t. zw. 
skarbcu na W awelu, w  której artysta 
odstępuje od gotyckich  tradycyj M a­
tejki —  w yróżn ia  się odrębnym  sty­
lem i kolosalnym  rozm achem  deko- 
ratorskim . T on ac ja  ko lorytu , na- 
wskróś nowocześnie pojęta ornam en­
tyka , zupełnie oryginalne kom pozyc je  
figuralne —  oto nowe wartości jakie 
w kłada artysta  w tę i w  następne swo­
je polichromje. N a  obecnej wystawie 
w idzim y w sali h onorow ej duży ';braz 
d ekoracy jny  przeznaczony do kapłi 
cy Sobieskiego na Kahlenbergu pod 
W iedniem, zatytu łow any „ Joh annes 
V inces“  (tempera). M ożem y t i  zaob­
serw ow ać z n ów  całą skalę barw, u trz y ­
m anych  w  tonie przygaszonym  nnó- 
stwo pom ysłów  ornam entalnych, choc 
nie całkiem w  szczegółach p rz ek o n y­
w ujących , nie mniej jednak śmiałych 
i oryginalnych.

M eh offer  maluje także obrazy  na- 
turalistyczne, jak w idoki a rch itekto­
niczne, wnętrza, portrety  a naw t re 
iigijne. D o  tych  ostatnich na! v 
naszej wystawie „Ś w . T eresa"  (olej.) 
Ja k  w innych jego pracach tak ’ w  tej 
najlepiej wypadają te partje, w  któ 
rych  w ypow iad a  się talent d iko ra-  
torski artysty. N .  p. skrzydła an io ­
łów. Już  w  dawniejszych jego ob ra­
zach zwrócono na ten szzezegół u w a­

gę. „S k rzyd ła  aniołów — dawniej z w y ­
czajne białe skrzydła gęsie, po i ręką 
M ehoffera  zamieniają się w jakieś cz a ­
rodziejskie, najbogatsze, coraz to ina­
czej pomyślane kształty sty lo w e"  (E. 
N iew iadom ski, M alarstwo polskie 
X I X  i X X  wieku, str. 297).

T a k ż e  w w ystaw ion ych  p o r o d a c h ,  
w ykon an ych  akwarelą a zwła-.zcza r y ­
sowanych węglem, czujem y artysię-de- 
koratora. R y tm ik a  w budowie, g ro­
madzenie a trybutów  orn a m em ałn »eh, 
kw iatów  i innych szczegółów dekora­
cy jn ych  („P o rtret  kobiety  w grono­
stajach". „P o rtre t  młodej pan n y")  —■ 
oto  nieodzowne składniki jego p o r­
tre tów  a także prawie każdego dzieła 
Mehoffera.

N ie  mniej silnie przem awiają  do 
widza świetne rysunki jak „P o rtre t  
prof. W . K o z ick iego " ,  „P o rtre t  męż 
c z y z n y "  i inne. Każda linja m a w  -;ich 
swój w yraz , a całość jest w y k h  dni- 
kiem stylu największego współcze­
snego artysty  dekoratora.

P. Apolonjusz  Kędzierski, u^zen 
Brandta  czerpie tem aty do swyeh do­
skonałych akwarel z przyrody, sięga 
zarazem do m otyw ów  ludowy .h, sta- 
ja jąc się wszędzie w ydobyć wartości 
dekoracyjne. T w ó r c a  serji doskonałych 
„ R y b a k ó w "  przechodzi do subtel­
nych  i lekkich w  kolorycie  akwarel, 
pełnych efektów  świetlnych.

Wreszcie zaproszona do udziału 
w  wystawie pani Aneri dała kilka do­
brych  pejzażów olejnych oraz zimne 
w  kolorycie  „ B z y " ,  „B u k ie t  w  bia­
łym  d zb an ku " i inne.

Prace rzeźbiarskie wystawili  K o n ­
stanty Laszczka, X a w e ry  D u n ik o w ­
ski i L u d w ik  Puget.

N a  pierwszy plan w ysuw ają  się 
w ykonane w  gipsie pro jekty  d e k o ra ­
cji fasady Śląskiego Sem inar.um  du­
chownego w K rakow ie , a to czterecn 
ewangelistów. W k om p on ow an e w 3 ro- 
stokąt f igury  w pozycji siedzącej e- 
wangelistów i postaci im przeciwle­
głych (anioł, wół, orzeł, lew) tw arzą  
zwartą mocną całość, pełną udu ch o­
wienia. Śmiałe traktowanie- postaci, o 
stro cięte płaszczyzny, pew.ia suro­

wość w  traktow aniu  szat, n a d i  e d u ­
żo siły i p raw d y  tym  pierwszorzędnym  
dziełom dłuta.

T a  sama prostota środków , p rz y  
pom ocy k tó rych  artysta ''<S?iąga swe 
zamierzenia form alne przejawia s:ę i 
w  innych pracach dłuta tegoż rzeźbia­
rza. C z y  to będzie kubizująca „ G ł o ­
w a kobieca"  lub „S tudjum  p o rtre to ­
w e "  czy też „ G ło w a  św. Jan a  C h rz c i­
ciela" wszędzie m ożem y stwierdzić tę 
samą dążność: w yd obyc ia  m aksimum 
w yra z u  duchowego, przy  pom ocy m i­
nim um  środków  form alnych . U p ro sz ­
czenia form alne p. D unikow skiego  są 
do gruntu  przemyślane, są one o w o ­
cem dojrzałej twórczości, nie dopusz­
czają najmniejszych niedociągnięć w 
zwartej budowie całości.

N a  tym  samym poziomie artys­
tycznym  stoją inne jego pra jak 
„Z w ia s to w a n ie "  (drzewo polich .om o 
wane), łagodne w  kolorycie i ,G ło w y  
w aw elsk ie"  przeznaczone dla dekora­
cji stropu w  sali poselskiej Z a m k u  w a ­

welskiego. D unikow ski należy do g ru ­
py  nielicznych rzeźbiarzy polskich, ob­
darzonych dużym  talentem, wielką 
pracowitością i gruntow ną z n jo m o ś -  
cią materjału w jakim pracuje, oraz 
techniki.

Prace I.aszczki, obecnego rektora 
Akadem ji Sztuk P ięknych  w  * rako- 
wic, na naszej w ystawie m ożna podzie­
lić na dwie grupy. C eram ika  i rzeźby 
w  bronzie, drzewie i z gipsu. N  i w y ­
ro b y  ceramiczne składają się BguiKi o 
m o tyw ach  fantastycznych  jak „B u ra  
k o tk a " ,  „Ż m i ja " ,  „ R y b a k  S z y m e k "  i 
inne, znakomicie skom ponowane, o 
dużem zacięciu dekoracyjnem  Swą 
przejrzystą form ą w yró żn ia  się „D ja -  
na“ .

D o najlepszych prac w  b r o i  de na 
obecnej w ystawie musimy zaliczyć 
„P o rtre t  ś. p. F. Jasieńskiego", nilne 
elementy ekspresyjne jednoczą się tu­
taj z powagą i mocą. Pełny skupienia 
i prostoty  jest „P o rtre t  prof. Leona 
W y c zó łk o w sk ieg o " .  T a k ż e  prace w  
drzewie ( „B a jk a ")  i w  gipsie („P o rtret  
B aw orow sk ie j" ,  Maska W itołda N o s­
kowskiego) są doskonale w  ujęciu, i 
w yd o b yw ają  z n iezrównaną swobodą 
i prostotą najgłębsze wartości ducho­
we. W  pracach swoich ostatniej doby 
Laszczka okazuje się nam jako s k o ń ­
czenie dojrzały i odrębny w sw ym  
stylu artysta. D w a bronzy p. Pugerta 
pozą świetnie pomyślaną, kom pozycją , 
pełną poczucia fo rm y  —  są silne w  
rytmice.

D r. Kazimierz Majewski.
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KRONIKA
K A LSN O A K I

Rz.-kat. Prospera 

Gr.-kat. Onufryja

Wschód słońca g 3 m 1-* 
Zachód h g 19 m 3. 
Długość dnia g 16 m

LWOWSKA
TE A T R  W IELKI.

Środa, i  5 czerwca, o godzinie 8 wiecz.: 
■„Kontrolor wagonów sypialnych1'. Ceny popu­
larne.

Cz w nr rek, 26 czerwca, o godz. S wiecz.: 
„Szw ejk" — premjera. Występ L. Czarnow­
skiego i L. W yrwicza.

Piątek, 26 czerwca, o godz. 8 wiecz.: 
„Szw ejk" z udziałem dyr. L. Czarnowskiego 
,i L  \\ yrwicza.

„D zielny wojak Szwejk“ . N iezwykle a- 
trakcv)na premjera ,,Dzielnego wojaKa Szwej­
ka” , zapowiadająca się jako niepowszedni suk­
ces szczerego śmiechu 1 wesołości, odbędzie się 
nieodwołalnie jutro, tj. w czwartek, dnija 
26 bm. w Teatrze Wielkim.

TE A TK  M AŁY.
Środa, 25 czerwca — teatr zamknięty. 
Czwartek, 26  czerwca, o godz. 8 wiecz.: 

„K on tro lor wagonów' sypialny eh Ceny po­
pularne.

I PALCIE tylko |
Piltek, 26 czerwca, o godzinie 8 wiecz.: 

„K oasrn lor wagonów syp.alnych". Ceny po­
pularne.

„Trzykrotnie wesele“  (Dreimal Hochzeit“
grane było bez przerwy 2 lata na, scenach obu 
Am eryk. W Wiedniu zdobyło •również pierw­
szorzędni sukces. \\E  Lwowie nieporównana 
ta komedja pojawi się w Teatrze Małym w 
sobotę, dnia aS bm. pod reżyserją p. Szyndlera. 
2 pp. Ratschką, Strzeleckim, Z. Barwińską. 
Kierczyńskim , Roińską, Akrzyńskim , Czakim 
i Dobrzańskim w rolach głównych.

W  Teatrze Małym ostatnie przedstawie­
nia „Komtrolora wagonów sypialnych" odbędrj 
sie w środę, czwartek i piątek, 27 bm. po raz 
ostatni po cenach popularnych.

W YSTĘ PY  T R U P Y  WILEŃSKIEJ.
trocki, 8:15 wiecz.: Pożegnalny wieczór

te w jo wy.

N A S Z  FE L JE TO N  POWIEŚCIOWY
W ciągłej trosce o dostarczanie Czytelnikom  ,,Gazety Lwowskiej“  

lektury powieściowej zajmującej i prawdziwie wartościowej, 
poczniemy niebawem druk powieści

A N A S T A Z J I  DREWNOWSKIEJ

roz-

U

yy

R e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
A PO LLO : „Bialc róże“  i najnowsze do- 

” atki dźwiękowe.
C A SIN O : „Listy Nieznajom ej".
C H IM E R A : „Współczesne dziewczęta".
C O LO SSEU M : Pat i Patachon „D on Ki- 

szot“  i „N iem a szczęścia".
K O PE R N IK : „D ziew czę z U. S. A .“  i

..Szkocki ekspres".
LEW : Z  powodu odnowienia sali i insta­

lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte.
M A R Y SIE Ń K A : „Dziewczę z U. S. A."

1 ..Szkocki ekspres'.
O A Z A : „Zdeptany kw iat" oraz „R az w 

2yciu‘ .
P A L a C E : „V II  przykazanie" z Janer

G aynor; film dźwiękowy.
P A N : „Chata wuja Tom a".
S T Y L O W Y : „Męczennik sportu" oraz

..M arnotrawny syn".

Jednoroczna Żeńska Szkoła Przysposobie- 
n ,a Kupieckiego i Jednoroczny Kurs H andlo­
w y  M IE C ZYSŁA W A  C H R ISTO F A , Prof. 
lyjństw. Szkoły Ekon.-Handl. we Lwowie, 
wałowa 23 , przyjm uje wpisy na rok  szkolny 
*■930/31 od 28 czerwca do 2 lipca. W pisowe 
w ynosi 10 zł. Bliższych inform acyj udziela Za­
rząd v/ lokalu szkolnym w godz. przedpoł. 
Funkcjonarjuszom państwowi m przysługuje 
prawo zwrotu opłat szkolnych za córki u- 
o^ęszczające do Szkoły Przysposobienia Ku­
pieckiego. 61 —4

Związek Lekarzy O kręgow ych w Mało- 
polsce zawiadamia, że W alne Zgromadzenie 
Związku Lekarzy Okręgowych odbędzie się 
*9  bm. o godz. 2 popoł. we Lwowie w sali 
Izby lekarskiej, ul. Zyblikiewicza 23, I p.

Staraniem Kola Lwowskiego Zrzeszenia 
Naucz, geogr. odbędzie się wykład dyr. B. Cho- 
dowickiego pt. „Pom iary w terenie" (w szkole 
powszechnej wedle ministerialnego programu 
gtografji) przy użyciu najprymitywniejszych 
Przyrządów m ierniczych. Dokończenie po­
c e n i a  teoretycznego. W ykład odbędzie się 
26 bm. w sali geogr. I. gimn. ul. Kubali, 
^  P-, o godz. 1730

O gólny Związek Podoficerów  rezerwy 
Rzplitej we Lwowie zawiadamia, że lokal 
Związku mieści się przy ul. Zamarstynowskiej 
*■ 7 ■ Godziny urzędowe od godz. 18 do 2 1. 
R  'wnocześnie zawiadamia się, że W alny Zjazd 
delegatów okręgu odbędzie się dnia 6 lipca br. 
W lokalu przy ul. Zamarstynowskiej 7.

O dczyt o Palestynie. W  czwartek, 26 bm. 
■odbędzie się w wielkiej sali Izby przem.-handl. 
We Lwowie o godz.'18  odczyt p. Józefa Gross- 
Łopfa, generalnego sekretarza palestyńsko-pol-

BŁĘKITNY PACKARD
Będzie to powieść oryginalna utalentowanej autorki polskiej. Akcja 
rozgrywa się na plaży Polskiego Morza, a przedstawiona jest tak 
barwnie i żywo, typy ujęte są tak umiejętnie zaobserwowane wido­
cznie na miejscu przez kobietę, która patrzeć umie; intryga nawią­
zana jest tak zręcznie i logicznie, iż Czytelnik śledzić będzie wszystkie 
etapy rozwijającego się romansu z niesłabnącem zainteresowaniem

i napięciem.
Z  góry pewni też jesteśmy, iz powieść Pani Drewnowskiej znajdzie 

pełny sukces u Czytelników  ,,Gazety Lwowskiej
R E D A K C JA .

skiej Izby handlowej w  T el-A viv, na temat 
położenia gospodarczego Palestyny i m ożliwo­
ści rozwoju p ol s ko-p aleś ty  ńs kich stosunków
handlowych.

H ojny dar. B ank  C ukrow n ictw a  
Poznaniu O daział we Lw o w ie

L. 30
przesłał na ręce p. prezydenta inż. 
Brzozowskiego z okazji przeniesienia 
swych biur do nowego lokalu przV 
ul. Akadem ickiej 1. 7 kw otę 1.000 zł. 
na cele ubogich G m in y  m. Lw o w a . 
Prezydent B rzozow ski złożył podzię­
kowanie za ten h ojny dar na ręce

dyrektora  banku p. R u d o lfa  K o z ło w ­
skiego.

O T W A R C IE  SALO N U  BIELIZNY 
MĘSKIEJ.

Celem umożliwienia P. T . Publiczności 
nabycia wykwintnej bielizny męskiej, także 
pyjamy z materjałów pierwszorzędnych fabryk 
zagranicznych i krajowych, założyła firma 
W ITTELS składy tekstylne we Lwowie, ul. 
Rutowskiego 7, we własnym zarządzie, pod 
kierownictwem fachowej siły, wytwórnię i 
skład bielizny męskiej, wykonanej gustownie 
wedle ostatniej m ody. Przez cały miesiąc czer- 
w ;ec dla wprowadzenia i zareklamowania na­
szych w yrobów  ustaliliśmy ceny bardzo niskie. 
W ybór materjałów ogrom ny. W zory  dotych­
czas niewidziane. 3292

I tutki z filtrem (

Uchwały Magistratu.
N a  wczorajszej sesji Magisti atu 

odbytej pod przew odnictwem  wice- 
prez. inż Kolbuszowskicgo uchwalono 
między innem i: w myśl wniosku D y ­
rekcji w odociągów  miejskich uch w alo­
no do budującego się O środka zdro 
wia na Zam arstynow ie  doprowadzić 
wodę w odociągow ą kosztem około 
12 .000 zl. z tern, że w yd atek  ten p o ­
kry je  częściowo fundusz Rockfe llera. 
U ch w alo n o  również aby na rurociągu 
do O środka zdrowia ustawić trzy 
studnie w enty low e kosztem 3.000 z ł , 
przez co około  15 .000 mieszkańców 
Zam arstynow a otrzym a zdrową wodę 
do picia, pod w arunkiem , że w o d y  z 
tych studzien nie będzie można w y  
wozić beczkowozam i do dom ów . 
Uchw alono dalej zatwierdzić plan 
p rzygotow an y  przez Oddział pom ia­
row o  - regulacyjny M agistratu zabu­
dowania naroża ulic D w ernick iego  1 
św. Zofji  budowlami zwartemi z 6 
m etrow ym i ogródkam i. W yd an o  
przedsiębiorstwu C y r k  Barańskich po­
zwolenie na ustawienie namiotu c y r ­
kow ego na placu Bema, na czas od 
27 czerwca do 14  lipca br. — U c h w a ­

lono dalej przedłużenie linji tram w a­
jowej N r .  „ 8 “ ‘ do ul. Miejskiej 1 po- 
ruczono D yrekcj i  tramwajów7 w y g o ­
towanie projektu tej linji kosztem 
około 220.000 zl. Zgodzono się n<t 
urządzenie przez Małopolski klub 
autom ob. m iędzynarodowego wyścigu 
sam ochodowego na wieloboku ulic 
Pełczyńskiej, Radeckiej 1 Stiy jskie j w  
dniu 7 września br. od godz. 14  do 
16. - U ch w alon o  dalej u tw o rz yć  
trzy  stacje szczepień ochronnych  
przeciw płonicy (przeciw szkarlaty­
nie) a to w Miejskim O środku zdro­
wia p rzy  pl. Misjonarskim 2, w  M iej­
skim Szpitalu epidemiczn} m przy ul. 
Janow skiej 13 0  i w  szpitalu ż y d o w ­
skim im. Lazarusa przy  ul. Rapa- 
porta 1. 8. —  Polecić wszystkim  leka­
rzom miejskim przeprowadzanie szcze­
pień ochronnych  w  godzinach i m ie j­
scach urzędowania bezpłatnie, za 
zw rotem  40 gr. za zużycie narzędzi 
i środków odkażających.

W  końcu uchwalono szereg sub­
wencji i p rzyjęto  kilka osób do zw ią­
zku G m iny.

Podniosła uroczystość.
Ludność polska wsi T rą b k i ,  Ełga- 

now o i Postołow o obchodziła w  n ie­
dzielę uroczyście poświęcenie p ierw ­
szego sztandaru polskiego we wsiach 
W olnego Miasta, a mianowicie sztan­
daru T o w . Lud ow ego  „Je d n o ść" .

Uroczystości te zaszczycił swą 
obecnością Kom isarz  generalny R .  P. 
Min. Strassburger. Pozatem w  uro 
czystości wzięli udział posłowie pol­
scy do Sejmu gdańskiego, zarząd gm i­
ny polskiej w  W olnem  Mieście, za­
rząd Zjednoczenia zaw odow ego pol­
skiego w  Gdańsku, delegacje w szyst­

kich niemal tow arzystw  gdańskich z 
kilkunastu sztandarami, m. in. Sokół, 
Zw iązek  W o ja k ó w  i Pow stańców  itd. 
oraz ludność polska wspom nianych 
wiosek.

Uroczystości rozpoczęły się n a b o ­
żeństwem, odprawionem  w  kościele 
parafja lnym  w  T rąb kach  przez miej­
scowego proboszcza, k tó ry  dokonał 
następnie poświęcenia nowego sztan­
daru. N a  zakończenie uroczystości 
kościelnych odbyła się procesja, w 
czasie której proboszcza, niosącego 
Monstrancję, prowadzili Kom isarz ge­

neralny R .  P. Minister Strassburger 
i h on orow y prezes gm iny polskiej w  
W olnem  Mieście C zyżew ski.

Po defiladzie przed Komisarzem, 
generalnym uczestnicy uroczystości 
udali się pochodem , poprzedzanym  
przez orkiestrę kolejową T cze w a  i 
sztandary poszczególnych zw iązków , 
do wsi Postołowo, gdzie po wspól­
nym obiedzie odbyło  się składanie 
życzeń 1 wbijanie gwoździ pam iątko­
w ych . Pierwszy złożył życzenia K o ­
misarz generalny Minister Strassbur­
ger, a po nim kolejno prezes G m in y  
polskiej w W olnem  Mieście, prezes 
Zjednoczenia zaw odow ego polskiego 
i delegaci poszczególnych tow arzystw  
polskich w  Gdańsku. O bchód zakoń­
czył się zabawa ludowa.

Ostatnie wiadomości 
2 miasta

W Y D A L I L I  SIĘ Z  D O M U . M arja
G r y f  zgłosiła w  policji o wydaleniu się 
z dom u swego syna, Kazim ierza, liczą­
cego lat 12 ,  k tó ry  dotychczas nie p o ­
wrócił. —  Michalina Mikus, zamiesz­
kała przy  ul. Pełtewnej 67, zawiadomiła 
policję, że córka jej, Jadw iga , licząca 
lat 20, wydaliła  się z dom u i ślad po 
mej zaginał.

P O T R Ą C O N Y  P R Z E Z  S A M O ­
C H Ó D . Dnia 24 bm. zgłosił się w  ko- 
misarjacie Ja n  Kaim , zamieszkały przy  
ul. Marcina 17 ,  z doniesieniem, iż 
przechodząc dnia tego śródmieściem 
potrącony został przez auto N r .  9 10 5 , 
wskutek czego dozna! zdarcia naskórka 
na rękach, nadto przy  upadku znisz­
czył m arynarkę, wartości 80 zł. Szofer 
zbiegł.

P O B IC IA . Dnia 24 bm. zgłosiła się 
w  policji A nna Suw rysz  (ul. N enckiego 
6) z doniesieniem, iż niejaka Marja  Jan- 
czyn, wspólnie z nią  ̂ zamieszkała, u- 
derzyla ją kilkakrotn ie wałkiem od 
ciasta, w skutek  czego w ybiła  jej ząb. —  
Emanuel Silberman, zamiszkały przy 
ul. Kołłątaja 1, doniósł policji, że nie­
jaka Z o f ja  Augarten, również tam za­
mieszkała, uderzyła  jego córeczkę że­
lazkiem do prasowania w czoło.

Z G U B Y . Stanisław Żółtański, szo­
fer, zamieszkały w  K am ionce Strumi- 
łowej, zgubił dw a koła  autom obilowe

| T I G A ~ Ń  |

wraz z oponami podczas jazdy z K a ­
mionki do L w o w a . —  Irena Płaszczu- 
ków na, zamieszkała w  Lewandów ce, 
zgubiła d o w ó d  osobisty, w ystaw ion y  
przez dziekanat W yd zia łu  m atem a­
tyczno-przyrodniczego U . J .  K . we 
Lw ow ie . —  Bened ykt Sonne, zamiesz­
ka ły  p rzy  ul. Słonecznej 24, zgubił 
książeczkę^ w ojskow ą. —  M arjan Ż u ­
rawski, zamieszkały przy  ul. I  w ow - 
skich Dzieci 12 , zgubił kartk i zastawni­
cze z M. Z . Z . N r .  90158.

W Ł A M A N IA  I K R A D Z IE Ż E . Leon  
K w aczyńsk i (Piekarska 36) zawiadomił 
władze, że dnia 24 bm. około  godz. 23 
nieznany sprawca dostał się przez o- 
twarte okno do jego mieszkania, skąd 
z niezamkniętej szafy skradł jedno u- 
branie smokingowe, palto męskie, 
płaszcz damski, parę obuwia,., oraz 10  
sztuk bielizny, niestwierdzonej dotych ­
czas wartości. —  K aro l Liw osz (R y n e k  
24) doniósł policji, że dnia 24 br. nie­
znany sprawca skradł mu z mieszkania 
zegarek O m ega ze z ło tvm  łańcusz­
kiem, 2 branzoletki złote, jeden pier­
ścionek zloty , 5 rubli i 10  koron  austr. 
w  złocie oraz złote pióro, ogólnej w a r ­
tości 600 zł. —  W  nocy z 23 na 24 
bm. nieznani spraw cy po w ycięc iu  
górnej szyb y  w  oknie frontow em . d o­
stali się do pracowni dentystycznej L e ­
ona Blinda, p rzy  ul. Lenartow icza  23, 
skąd po rozpruciu  kasy ogniotrwałej 
skradli złote w y r o b y  dentystyczne, 
oraz z łoto  w  kaw ałkach, łącznej war-, 
tości 2000 zł.
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IV. Konkurs modeli latających.
W  sobotę i niedzielę, dnia 2 1  1 2 z 

brr. na dawnem lotnisku ja.iowskiem 
odbył się IV .  K on ku rs  modeli latają­
cych, zorganizow any przez Kom itet 
W o je w ó d z k i  L O P P . we Lw ow ie . D o 
zaw o d ó w  zgłoszono ogółem 75 m ode­
li, które zostały podzielone na modele 
belkowe, kadłubowe, rekordow e 1 re­
dukcyjne.

W  sobotę o godz. 14 .30  odbyła 
się kontrola  modeli, poczem  każdy 
model otrzym ał swoją liczbę. Nastę 
pnie zaw odnicy stanęli w raz  z m od e­
lami w  szeregu, a p. dyr. A d am  Tige*- 
otwierając konkurs przem ów ił w 
pięknych dow ach  do zawodników', 
zachęcając ich do szlachetnej ryw aliza­
cji, do walki o lepsze w ynik i.  D o w o ­
dem, że popularność konkursu  w z ra ­
sta jest fakt, iż liczba zaw odników  w  
porównaniu  z rokiem  ubiegłym w z ro ­
sła o 50% i że na zaw ody przybyli 
nawet zaw odnicy z prowincji, a nria- 
n o w c ie  z Borysławia  i D roh ob ycza

Komisję sędziowską, której prze­
wodniczył dyr. A d am  T ig er  stanow ili- 
prof. Ferdynand W alkoś, por. Stefan 
Skulski, inż. W ładysław  Siadek, A d am  
W ilłm ann i Tadeusz Jak im ow icz .

W  pierwszy dzień zaw odów  r . j. 
2 1  bm. startow ały  modele belkowe, 
każdy model startował 4 razy a m ia­
nowicie 2 razy z ręki i 2 razy z zic 
mi. Przy klasyfikacji brano pod u w a­
gę przestrzeń przebytą przez model 
i czas lotu. Następnie w podobny spo­
sób startow ały modele kadłubowe. 
W  dniu tym  ostatni start odbył s;ę 
po godz. 1 S-tej.

D rugi dzień zaw odów  t. j. 22 b -n. 
rozpoczął się w niedzielę o godz. 
1 1 - t c j ,  konkursem  modeli redu kcy j­
nych. Następnie jako ostatnie stanęły 
do zaw odów  modele rekordow e. W  
końcu dla urozmaicenia konkursu  
urządzono zaw ody  o nagrodę pocie­
szenia. Ubiegający  się o nią stanęli w  
jednym  szeregu ( 13-tu)  i na dany 
sygnał puścili swe modele. P rz y  klasy­
fikacji brano pod uwagę przestrzeń 
przebytą  przez model.

Szczegółow y w y n ik  konkursu

przedstawia się następująco: Modele
b elk o w e : i-sza nagroda A . Pokiziak
st. Politechniki. 2-ga F. D yśkiewicz, 
3-cia J .  W iczyńsk i, ucz. III G im n.

Modele kadłubow e: nagroda i-sza 
A . Pokiziak, 2-ga A .  Lew andow ski, 
ucz. III. G im n., 3-cia W . C hodaczek, 
ucz. III. G im n.

M odele re kord ow e: nagroda i-sza 
S. Maleczek, ucz. X I .  G im n., 2-ga W . 
Starko, 3-cia A . T u rk o w sk i,  ucz. IV . 
G im n.

M odele redukcyjne: nagroda i-sza 
.jakubowski, ucz. X I .  G im n., 2-ga A . 
Waltoś, ucz. V III .  G im n. N agrod y  
pocieszenia otrzym ali :  Berezowski,
H aw ran ek , Kesselring, U chow icz  i 
\V esely.

N a g ro d y  stanowiły pam iątki w  p o - ' 
staci zegarów, rzeźb, kaset wartościo­
w ych, książek z dziedzi ly  lotnictwa, 
żetony złote, srebrne, miedziane, pla­
k iety  i dyplom y.

U fu n d o w an y  w  roku  ubiegłym  pu- 
har imienia św. p. kpt. pil. St. Bastyra 
dla G im nazjum , którego zaw odnik  u- 
zyska najwięcej punktów , zdobył dla 
III. G im n. uczeń J .  Wicz> ński.

Z a w o d o m  przyglądała się licznie ze­
brana publiczność, a dow odem  że de 
jej zaw ody podobały b y ły  liczne i rzę­
siste oklaski.

M odelarstwo lotnicze jest bardzo 
intensywnie uprawiane zagranicą, a 
szczególnie w  Niem czech. U p raw ia ją ­
ce go jednostki w yrab ia  najbardziej 
sportowo, gdyż kształci i rozwija  u- 
mysł w ynalazcy  i konstruktora , w y r a ­
bia praktycznie, przynosi duże w iad o ­
mości z dziedziny lotnictwa, iponadto 
przyczynia  się dodatnio do rozw oju  
f izycznego, gdyż wszystkie próby m u ­
szą się odbyw ać zawsze na wolnem  
powietrzu.

2  tych  to p ow od ów  K om itet
W ojew ód zk i L O P P  we L w o w ie  stara 
się zainteresować modelarstwem lotni- 
czem jak najszersze rzesze m łodzieży 
i dlatego rok rocznie poza konkursem 
urządza też liczne kursa modelarstwa 
lotniczego tak we L w o w ie  jak i na 
prowincji i w ydaie specjalne z tej dzie­
dziny broszury.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Środa, 25 czerwca.
L W Ó W  (3 .5 5 ). Godz. 11 .5 8 : Sygnał czasu 

i hejnał z wieży Marjackiej. — 12 .05: Koncert 
płyt gramofonowych. — 1 3 . C 0 — 17.35 : Przer­
wa. — 17-35— 24.co: „Dzień morza“ , trans­
misja z Gdyni.

„D Z lE N  M O R Z A ".
Dziś we środę, dnia 25 bm. wszystkie 

Radjostacje polskie nadawać będą program spe­
cjalny, poświęcony polskiemu morzu. O go­
dzinie 4-tej popołudniu usłyszymy kilka krót­
kich kilkum inutowych przemówień szeregu 
wybitnych osobistości, poczem nadany zostaę 
nie szum morza, transmitowany bezpośred­
nio z Gdyni. Poprzedzi 011 cały szereg arcy- 
cickawych : oryginalnych audycyj, częściowo 
transmitowanych z Gdyni, a częściowo nada­
wanych ze Studja. *W  tym celu m ikrofony 
sprawozdawc/ę Polskiego Radja zainstalowane 
zostaną w Gdym  na brzegu morza, na statku 
wojennym, w porcie handlowym, na wieży 
ciśnień, przy żórawiach, ładuiących węgiel, o- 
raz na molo. przy którcm  zatrzymują się 
statki handlowe.

J ik o  jedna z pierwszych transmisyj z 
Gdyni zosfunie nadana inscenizowana h.twr 
morska. W  wykonaniu tej transmisji-smcl. ■ 
wiska współdziała z Polskiem Radjem Polska 
M arynarka Wojenna, której dowództwo nic 
szczędzi starań, aby transmisja ta wypadła jak 
najlepiej i dala słuchaczom pełnię wrażeń.

Pełną nąstroju będzie transmisja bandery 
■na polskim statku wojennym, transm.sja apelu 
wieczornego, oraz transmisb z brzegu morza 
Ciekawy plon przyniesie również wędrówka 
mikrofonu sprawozdawczego po porcie han­
dlowym gdzie m ikrofon zwiedzi kilka obcych 
statków, wedrze się do biura kapitana portu, 
oraz asystować będzie przy naladunku 1 w y­
ładunku statków

„R adiow y Dzień M orza" wymaga wielu 
skomplikowanych prac przygotowawczych, 
zarówno technicznych jak reżyserskich i spra­
wozdawczych. Niejednokrotnie też przedsta­
wiciela. Wydziału Technicznego oraz Literac­
kiego Polskiegp Radja jeździli do Gdyni, prze­
prowadzając odpowiednie próby i badania. I 
rym razem okazało s ię , że dla techników ra- 
djowych żadne trudności nie istnieją. N . p. 
w  celu połączenia rozrzuconych .j>o całym por­

cie m ikrofonów sprawozdawczych, musiano 
przeprowadzić około 10  km  kabli telefonicz­
nych, co bynajmniej do najłatwiejszych zadań 
nie należało.

Czwartek, 26 czerwca.
LW ÓW  (3S5). Transmisja z Poznania: 

Uroczystość otwarcia I-go Krajowego Kon- 
•gresu Eucharystycznego: a) 9.00: Uroczyste
nabożeństwo z kościoła Bożego Ciała, cicha 
Msza św., kazanie J . E. ks. Biskupa Szlagow­
skiego 1 ,,Veni Cre„ator“ . W  miarę możności 
o 11.58  sygnał czasu z warsz. Obserwatorium 
Astronom. — b) 12.00: 1. Przemówienie
wstępne prof. Gantkowskiego, 2. Przemówienie 
J . E. ks. Kardynała Prymasa Hlonda, 3. Od­
czytanie pisma odręcznego Ojca św., 4. Po­
witanie Kongresu przez przedstawicieli władz, 
5 Przedłożenie listy delegacji chcących powi­
tać Kongres, 6. Przedłożenie porządku obrad, 
7 . I. referat O. Jana Rostworowskiego „Eu- 
charystja w życiu Kościoła". Po transmisji o. - 
czytany będzie komunikat meteorologiczny.— 
17.30 : Transmisja z Krakow a: Pogadanka dl a 
pań, p. Jola Fuchsówna „Przegląd m ód". — 
i8 .e s : Transmisja koncertu popołudniowego
? W arszawy: wykonawcy Stefanja Millerowa 
(sopr.), Kazimierz Biaschke (wioloncz.) i prof. 
Ludwik Urstein (akomp.) — 19.00: Komuni 
kat Lig. Samowystarczalności Gospodarczej. — 
19 .10 : Transmisja z Krakow a: Fragment z 
obchodu uroczystości „Lajkonika Zw ierzy­
nieckiego", harcującego po R ynku K rakow ­
skim. poprzedzony krótkiem  objaśnieniem dr. 
Jerzego Dobrzyck.ego. — i9 4 5 : Rozmaitości, 
kom unikaty oraz koncert płyt gramoDmo- 
wych. Zegar z- warszawskiego Obserwatorjum 
Astronom, wybije godzinę ósmą. — 20.00: 
Transmisja z W arSzawy: Prasowy dziennik
raójowui — 20 ,15 : Transmisja z Krakow a.
Koncert wieczorny, poświęcony wokalnej mu 
zyce polskiej™v wykonaniu kwartetu żeńskie­
go, złożonego z. pp. Zolji Bandrowskiej-Os- 
mei-kiej, Ludwiki M arek-Onyszkiewiczowci, 
Franciszki B c Jn :ck i’ j i Heleny Slotw ińsk'::. — 
21 30: Transmisja słuchowiska z Wilna

Wyścigi konne.
W torek, 24 czerwca 1930

G onitw a I. Płaska dla pół k rw i m a­
łopolskiej, nagr 1000 zł. — dystans ok. 
2400 m. 1. Pola N egri,  2. A larm , 3. Z a ­

dym ka, czas 2 m. 47 s. —  1  ot. zw . 1 2  
zł. lek k o  o 3 dł.

G on itw a  II. 2 płotami, nagroda 500 
zł. —  dystans ok. 2.400 m. 1 .  Kle jnot, 
z  A tam an II. 3. Sanacja, 4. Bystrzyca, 
czas 2 m. 47 s. pewnie o 2 dł. —  III o 
6 dł. —  T o t .  zw. 13  fr . I2 .I2  zł.

G on itw a  III. Płaska dla koni arab­
skich, nagr. 1600 zł. —  dystans ok. 
2000 m. 1 .  Schach Senan, 2. Hajastan, 
3. M achm et, 4 Izarra, 5. Pielgrzym  
Lubetow ski, 2 m. 40 s. o 1 dł. —  III o 
14 dł. —  T o r .  zw. 39 fr . 28.26 zł.

G on itw a  IV .  Płaska, nagroda 300 
zł. —  dystans ok. 1600 m. 1. Lotnik , 
z.  A n  De, 3. Narzeczona, 4. Peronele, 
j .  Freja, 6. Obca, 7. B londo, 8. H e t­
man, czas 1 rn. 45 s. o 4 dł. III. o szy­
ję —  T o t .  zw. 20, fr . 1 2 . 1 2 ,  1 3  zł.

G onitw a  V .  Płaska dla koni araD- 
skich, nagroda 1000  zł. —  dystans ok. 
150 0  m. 1. A bd-el  K r im . 2 I m ó  Pan 
Basza, 3. Kalifa , 4. G irlanda, czas z ni. 
24 s. o szyję III o 1 dł. —  T o t .  zw 46 
fr. 1 3 . 1 1  zł.

G on itw a  V I .  Płaska, nagroda Sco 
zł. —  dystans ok. 1600 m. 1 .  H erszt, 
2. C o ąu o tto , 3. A ndiam o, czas z m. o 
2 dł. —  III  o 4 dł. —  T o t .  16  zł.

G on itw a  V I I .  2  przeszkodami, na­
groda jo o  zł. —  dystans ok. 3600 m. 
1 . Jędza, 2. Barkarola, 3. Mara. Te li-  
mana II nie ukończyła  gon itw y z po­
w od u  upadku jeźdźca, czas 4 m. 42 s. 
o łeb —  III o 3 dł. —  T o t .  zw. 19 fr  
13 .  18 zł.

Pogoda wspaniała.

SPRAWY GOSPODARCZE.
2apowiedź dalszej koncentracji w 

polskim przemyśle naftowym . „T aeg l.  
Petroleum  - Berichte“  notują pogło­
ski o przejściu f irm y  „L im a n o w a ” w 
ręce koncernu francuskiego „M a ło p o l­
ska", obecnie przodującego w  po l­
skim przemyśle n a ftow ym . J a k k o l ­
w iek wiadomość ta nie została jeszcze 
oficjalnie potwierdzona, uważa w spo­
mniane pismo, że w  praktycznem  ż y ­
ciu pogłoski i przypuszczenia w y p r z e ­
dzają zdarzenia. W  dalszym ciągu 
om awia autor zjawiska koncentracy j­
ne polskich firm  naftow ych, docho­
dząc w  końcu do konkluzji, że po od ­
daniu przez firm ę . J a s ł o "  swego k o n ­
tyngentu ropnego do przeróbki firmie 
„M a ło p o lsk a"  i po ewentualnem sfu- 
zjowaniu się „L im a n o w e j"  z „ M a ło ­
polską", pozostanie poza obrębem te­

go koncernu, jako jedyne samodziel­
ne wielkie przedsiębiorstwo, ty lko  f i r ­
ma „G a lic ja " .

M ożliw ość eksportu czekolady z 
Polski do Italji. Przem ysł czekoladow y 
w Italji jest dość rozwinięty. M im o 
znacznej produkcji kra jow ej im port 
czekolady marek 'zagranicznych w  o- 
statnich dwóch latach w yrażał się licz­
bą około 4 000 q. wartości okoio  8 
m ilionów lirów rocznie (głównie N ie ­
miec, Austrji i Szwajcarji).

Ja k  się dow iadujem y, są m ożliw o­
ści wprowadzenia polskich w y ro b ó w  
czekoladowych na rynek italski, jed­
nakże polscy fabrykanci czekolady 
musieliby z początku pracować bez 
zysku.

Notowania giełdowe*
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 24 czerwca.
N a Giełdzie akcyjnej usposobienie ospałe 

i brak ochoty do triłisakcji.
Za akcje gazów wschodnich płacono zł. 23. 

Poza tem bez obrotów.
Dolar w  obrotach prywatnych zl. 8.89.
Ruch w dewizach ograniczony. Kursy 

utrzym ują się na niezmienionym poziomie. 
Płacono za: N ow y Jo rk  8.91, Londyn 43.33 — 
43.35, Paryż 35.03— 35.05, Wiedeń 125.90— 
125.94, Belgję 124.50— 124.55, Zurych 172.87— 
172.89.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 24 czerwca.

Mąka pszenna podrożała. Poza tem sytua­
cja bez zmiany. Tendencją utrzymana, usposo­
bienie spokojne.

Kurs ustalony na podstawie cen rynko­
w ych: loco Lw ów : mąka pszenna 7 1 — 72.

Inne kursy niezmienione.

N O TO W AN IA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

złotych
od do

. . 41-75 42-75
. . 3 950 40-50
. . 15 50 16*00
. . 14-00 14-50

15 00
. . 13-50 14-00
.  . 14-50 1500
. . 20-75 21-75

za 100 kg. loco stacja nada­
wania (paritas 200 km.)

pszenica dworska ex 19291 . , 
aszenira zbiorowa ex 1929 .
tyto jednol. ex 1929 .......................
tyto zbiorowe ex 1929 . . . .  
jęczmień browarowy . . . 
jęczm:eń przemiałowy . . 
Jęczmień pastewny . . . .  
owies maiop. ex 1929 . . 
kuknrudza <
ciemniaki przemysł. . . .
fasola biaia • .......................
fasola kolorowa . . . . .
fasola k r a s a .......................
.proch ' Victoria . . . .
groch p o l n y .......................
r o b i k .....................................
wyka czarna .......................
wyka szara . . . . . . .
dano słodkie pras. . . , 
słoma prasowana . , ,
h r e e z k a ............................
'en . . . . . . . .
łubin n ie b ie s k i ..................
rzepak ozimy ex 1929 .
otręby ż y tn ie ...................
otręby pszenne . . . .  
kasza hreczana 50 ■ poi. .
kasza jaglana...................
kasza jęczmienna . . . 
pęcak . . . . . . . .
proso kraj ...................
makuchy lniane . . . .
mak niebieski...................
mak s iw y ............................
koniczyna czerw, natur.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 24 czerwca 1930

Berlin 168-5300 Czerniowce 41/50
Budapeszt 123-80-00 Austr Kol. p. 38’05
3 ukareszt 4 T 9 0 7  Goleszów 233 00 
Kopenhaga 180'15 Cement 83"CO

Londyn
Medjo'an
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Dunaj S. Adria 
Bankvcrein 
Kompas 
Landerbank 
Unionnank 
Kolej półn. 
Bodenkredit 
Kreduajstalt 
Hipoteczny

34-37-25 
3 7 0 6 0 0  

707-25 
27-7650 
20-98-08 
79-24 OJ 

136 09-00 
1-78 0 
1-750 
92 BO 
18-20 
1 2 0  > 
24-00 

p-30 
12-35 00 

94-00 
47 60 
60 00

Browary
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hutten
Prager Eiaen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Nafta
Schodnicii
Rakszawa
Bank Malop
Fanto
Karpaty
Galicja

110CO 
23-80 

671 -GC 
122 00 
317 50 

82-3n 
306-25 

12 75 
4-85 

3FCn 
38 25 
2800 
1000

0-15 
0-96 
3 40 

24 CO

. 40"— 45-—

. 23-75 25-75
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Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 25 czerwca.

Na Giełdzie akcyjnej sytuacja bez zmiany, 
ruch slaby, tendencja utrzymana, usposobienie 
ospałe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów. 25 czerwca.

Na G.eldzie Zbożowej tendencja wybitnie 
zwyżkowa usposobienie żywe. Prawie wzsyst- 
kic artykuły zwyzkują w cenie.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, -5  czerwca 1930 

Bank Dysk. 116’00 Modrzejów 10 bo
Bank Handl. 110'00 Ostrowiec B. 5b00
Zw. Sp. Zar. 72*50 Starachowice 16'25
Bank Polsk 168"25 Syndyk, roln. 10'00
Dąb-owa 50"0u Zieleniewski 5 3 0 0
Sita i światło S3 uO Zawiercie 10 50
Spiess 101 "CO Haberbusch 105*00
Warsz. cuk. 3F25 Borkowski 05-00-
Węgiel 45 00 Bank Malop. 27"00
Cegielski 46 00 Sitrsza d. 29"5C
Lilpop Rwu 2ó"00 Rudzki 18-50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 23 0C
Firlej 30-00 Wysoka 2 3 5 '2 f
4Łj, pożyczka inwestycyjna 111 "50 
35/o pożyczka dolarowa 64 03 
i J/0 pożyczka konwersyjca 55"50 
5 %  pożyczka kolejowa 1926 102 50 
6%  pożyczka dolarowa 1920 76-—
70/n pożyczka stabilizacyjna 8 7 '—
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 55 75 

iisty zastawne Banku Gusp. Kraj. 94"00 
3%  listy zastawne Banku Rolnego 94 ’00 
?V;i obhg Banku G osp. Kraj 94*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 25 czerwca 1930 

T jlary St Zj. 8*88 05 Franki fr 34 92,*
Bolgja 124*50 00 Holandia 358'60-w.
Kopenhaga 233*75 00 LontSyn 4 /35"rv
Nowy Jork 8-9 F 0 t Paryż 35-03v
Berlin 212’72't’O Bukareszt 5 '30>
Praga 26-46*03 Szwajcarja 172-93'n
Sztokholm 239"72"00 "W iedeń 125'70"<,
Włochy 46’ 74’CO Gdańsk ( o f ) 173"
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 3/30. Rej. A. I. 186. Wpis firm y 
jednoosobowej. Do rejestru handlowego Od- 
ciz:a! A. I. strona 186 wpisano dnia 13 stycz­
nia 1930 co następuje: Siedziba firny: Oświę­
cim Brzmienie firm y: Soła fabryka skór A l­
fred Muller w Oświęcimiu. Przedmiot przed­
siębiorstwa fabrykacja skór właściciel firm y 
A lfred  Muller przemysłowiec w Katowicach 
ul. Kozielska 14 który pod brzmieniem firm y 
położy swój własnoręczny podpis a to Alfred 
Muller. Udzielono prokury kolektywnej W il­
helmowi Goldsteinowi Hugonowi Feinerowi 
Jakóbcw i Ruckerow i i Maufredowi Czenz- 
tergerow i z prawem kolektywnego podpisy­
w a n i. za firm ę z dodatkiem prokurę wska­
zującym. 5 652

Sąd okręgowy.
W adowice, dnia 13 stycznia 1930.

Firn. 7/30. Rej. A . 186. Zm iany dotyczą­
ce firm y już wpisanej. Do rejestru handlowego 
Oddział A. strona 186 przy firmie A ufricht et 
Swoboda W ytwórnia Sukna w Białej wpisano 
dnia 14 stycznia 1930 następujące zmiany: 
Przystąpili z dniem 27 grudnia 1929 jako ja­
wni spólnicy Leopold Spiegel i Fryderyk Sw o­
boda. którzy wspólnie z dotychczasową w y­
łączna właścicielką tejże firm y Ernestyną 
Swobodą prowadzić będą powyższe przedsię­
biorstwo jako jawną spółkę handlową. Prawo 
zastępowania pomienaonej firm y przysługuje 
samodzielnie każdemu z trzech spólników to 
jest Ernestynie Swoboda Fryderykow i Swobo­
dzie i Leopoldowi Spieglowi, którzy podpisy­
w ać będą firmę tęż w ten sposób, że pod wy- 
pisąr.em wydrukowanem albo mechanicznie 
sporządzonem brzmieniem firm y umieszczą 
swe podpisy a mianowicie Ernestyna Swoboda, 
E. Swoboda, Fryderyk Swoboda wypisze swe 
imię i nazwisko a Leopold Spiegel, L. Spiegel. 
D otycł czasowa prokura Ericha Stenera i 
M ałgorzaty Swoboda oraz Fryderyka Swobo­
dy zgasła i zostaje wykreślona. Dotychczasowa 
prokura kolektywna G ertrudy Swoboda zo­
staje zamieniona na prokurę pojedynczą. 5653 

Sąd okręgowy.
X\"adowice, dnia 14 stycznia 1930.

Firm. 8/30. Rej. A . I. 172 . Zm iany doty­
czące fr m y  już wpisanej Do rejestru handlo­
wego Oddział A. I. 172 przy firmie Leopold 
Spiegel w Białej wpisano dnia 14 stycznia 1930 
następujące zm iany: Udzielono prokury F ry ­
deryków: Swobodzie urzędnikowi prywatnemu 
w P alej. 5654

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, dnia 14 stycznia 1930.

Firm . 5/30. Rej. A. 256. Wykreślenie fir­
m y spółki W  rejestrze handlowym Oddział A. 
strona 256 wykreślono dnia 13 stycznia 1930 
firm ę Swoboda Pinell i Ska w Białej z powodu 
zwinięcia przedsiębiorstwa. 5*>5 5

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 13 stycznia 1930.

Fit m. 17130. Rg. A. I. 46. Wpis spółki ja­
wnej. Na podstawie Sądownie zalegalizowane­
go zgłoszenia z daty Krosno dnia 22 stycznia 
1930. Zarządza się z datą dzisiejszą w ts. re­
jestrze handlowym dla spółek jawnych nastę­
pujący wpis: 1) Brzmienie firm y i jej siedziba: 
„W yroby Artystyczne Przemyślu Drzewnego 
P. Sikoiski i Ska. w Krośnie". 2) Spólnicy: 
Piotr Sikorski, inżynier oraz A dolf Kimmel 
fotograf — obaj w Krośnie. 3) Przedmiotem 
przedsiębiorstwa jest wyrób z drzewa artysty­
cznych zabawek, drobnych sprzętów domo­
wych 1 sportowych sposobem mechanicznym. 
4) Zastępstwo spółki na zewnątrz przysługuje 
obu spćlnikom łącznie i jako tacy pod brzmie­
niem firm y zamieszczają kollektywnie swoje 
podpity pełne. 5665

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
laslo, dnia 24 lutego 1930.

Firm. I. 2. 41/30. A. 83. Uchwala. Dnia 
4 kwietnia 1930 wpisano przy firmie „Schón- 
bach i W eissberg" -następującą zmianę firm y: 
Dotychczasowa firm a „Schónbach i Weiss- 
berg" jawna spółka handlowa w Ustrzykach 
dontnych, będzie bzmieć „Ja jo , Schónbach i 
Weissbcrg" jawna spółka handlowa w U strzy­
kach dolnych. Spólnicy Dawid Schónbach i 
Leizor Weissbcrg kupcy w Ustrzykach dol­
nych. Spólnicy uprawnieni do zascępstwa: 
obaj spólnicy łącznie. Podpis firm y: obaj spól­
nicy, mianowicie Dawid Schónbach słowem 
„D  Schónbach", Leizer Weissberg słowem 
„L . W eissberg". 5745

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Sanok, dnia 1 kwietnia 1930.

Firm. I. 2. 45/30. Spółdz. 7. Dnia 7 maja 
1930 wpisano w rejestrze spółdzielni przy fir­
mie Kasa Zaliczkowa Spółdz. z ogr. odp. w 
Sanoku. A) że uchwalą Walnego Zgromadze­
nia z dnia 21 marca 1929 zmieniono i uzupeł­
niono przedmiot przedsiębiorstwa w ten spo­
sób, że odtąd przedmiotem Spółdzielni są 
nastęt ejące czynności: 1) udzielanie kredytów 
ts e formie dyskonta weksli, pożyczek skrypto­
wych, oraz rachunków bieżących, i pożyczek, 
zabezpieczonych bądź hipotecznie, bądź przez 
poręczenie, bądź zastawem papierów warto­
ściowych wymienionych niżej w punkcie 5, 2) 
redyskonto weksli, 3) przyjmowanie wkładów 
pieniężnych z prawem wydawania dowodów 
wkładkowych imiennych, jednak bez prawa 
wydawania ta,kich dowodów płatnych okazi­
cielowi 4) wydawanie przekazów, czeków i 
akredytyw, oraz dokonywanie wypłat i wpłat 
w granicach Państwa z tent, że dokonywanie 
tyc ’ czynności i dla nieczłonków uzależnione 
ie.-t od przynależności do Związku rewizyjne­
go, 5) kupno i sptzedaż na rachunek własny 
procentowych, państwowych i samorządo­

wych listóty zastawnych, akcyj central-gospo- 
darczych i przedsiębiorstw, organizowanych 
przez Spółdzielnię i Związki, lub centrale go­
spodarcze, oraz akcyj Banku Polskiego, 6) od­
biór wpłat na rachunek asób trzecich inkaso 
weksli i dokumentów z tem, że wykonanie 
tych czynności dla nieczłonków uzależnione 
jest od przynależności do Związku rewizyjne­
go, 7) przyjm owanie subskrypcji na pożyczki 
państwowe i .komunalne oraz na akcje przed­
siębiorstw. o których mowa wyż w punkcie 
5, ■>; zastępstwo czynności na rzecz Banku 
polskiego i baników państwowych. 9) przyj­
mowanie do depozytu papierów warcościo- 
w>ch i innych walorów, oraz wynajmowanie 
kasetek zabezpieczonych. Czynności wym ię­
li.one poa i. 1 a to udzielanie kredytów jako 
czynności główne ogranicza się tylko i w yłą­
cznie do członków Spółdzielni. B) że powyższą 
ucpwełą podwyższono odpowiedzialność 
-członków za zobowiązania Spółdzielni do 
wysokości dziesięciokrotnej deklarowanych 
udziałów, C) że ze składu dyrekcji ustąpili: 
dr. Jan Porajewski i Stanisław Augustyński 
oraz zastępcy Jan H ydzik i Marjan Szajna, a 
■na ich miejsce do dyrekcji weszli: Jan Hanus, 
kierownik Hurtowni Państw. Monop. Spiryt. 
w Sanoku i Tadeusz Malawski om. sędzia o- 
kręgow y w Sanoku jako członkowie, a Antoni 
Stkcra, kup-ec w Sanoku i Kazimierz Gustaw 
2 im. Siurzkiewicz masarz, w Sanoku jako za­
stępca członków dyrekcji. 5746

Sąd okręgowy. W ydział 1. 2.
Sarok, diva 6 maja 1930 r.

Firm. 56 30. Pojed. I, n o . Wykreślenie 
firm y pojedynczej. Na podstawie zgłoszenia z 
dnia 23 lutego 1930 zarządza się z datą dzi­
siejszą w ts. rejestrze handlowym przy firm ie: 
„Leib Feiner — handel towarów żelaznych w 
G orlicach", wykreślenie 7. powodu zaniechania 
przedsiębiorstwa tejże. 5821

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jado, dnia 26 lutego 1930.

✓  Firm , II. 387/30. C. VI. 534. Do ts. re- 
srru handlowego Oddział „ C “  wpisano: Dzień 
wpisu: 1 1  kwietnia 1930. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6 
marca 1906 Dzpp. N r. 58 oparta na kontrakcie 
spółki z dat)- Kraków dnia 6 kwietnia 1930 
LR . 32 .123. Brzmienie firm y: „Stróże" R afi- 
ncija nafty i fabryka przetworów chemicz­
nych, spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią w Krakowie, Siedziba firm y: Kraków, ul. 
Potockiego 1. 1. Przedmiotem przedsiębiorstwa 
jest zakładanie, nabywanie i prowadzenie ra- 
fincrji nafty oraz produkowanie i sprzedaż 
przetworów chemicznych. Czas trwania spół­
ki me jest ograniczony. Kapitał zakładowy 
wynosi 50.000 zł. wpłacony gotówką w cało­
ści. Zarząd spółki składa się z 3-ch zawiadow­
ców. Zawiadowcami spółki są: H enryk Lieber- 
freund ul. Andrzeja Potockiego 1. 1 Dawid 
Blumenkranz w Tarnowie ul. Mickiewicza 1. 4 
dr. Alfred Schenker w Krakowie ul. Kazimie­
rzą Morawskiego 1. 4. Prokurzystam i są: Hen­
ryk Kramer w Jaśle, Joachim  Jakubowicz w 
Krakowie ul. Starowiślna 1. S7. Firmę spółki 
podpisuje się w ten sposób, że pod wypisanem 
lub w drodze mechanicznej sporządzonem 
brzmieniem firm y dwaj zawiadowcy kolekty­
wnie swój podpis położą. Prokurzyści mają 
prawe podpisywania spółki w ten sposób, iż 
pod wypisanem lub w drodze mechanicznej 
sporządzonem brzmieniem firm y Spółki za- 
vdadowca p. H enryk Lieberfreund lub dr. 
Alfred Schenker z jednym z prokurzystów 
podpis swój położą, przyczem prokurzysta po­
łoży swój podpis z dodatkiem wskazującym 
prokurę. Pierwszy rok bilansowy rozpoczyna 
się od dnia 15 kwietnia 1930 a kończy :ię dnia 
31 grudnia 1930 następne zaś lata bilansowe 
rozpoczynają się i kończą z początkiem 1 
końcem każdego następnego roku kalendarzo­
wego. Przepisy o likwidacji objęte są punktem 
20 kontraktu spółki. Wpisano na podstawie 
podania z 10 kwietnia 1930. 5823

Sąd okręgowy, W ydział II handlowy.
Kraków, 1 1  kwietnia 1930 .
Firm . II. 495 30. C. V I. 158. Do ts. re­

jestru handlowego Oddział „ C “  przy firmie 
- „T ow arzystw o Handlowe „M ahag" Spółka^ z 
’  ograniczoną odpowiedzialnością w Krakowie" 

wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 19 maja 
I 9 } ° .  Sporządzono przerachowany bilans brut­
to na dzień 1 lipca 192S, wedle którego ka­
pitał zakładowy spółki wynoszący 277 zł. 78 
gr. nie uległ żadnej zmianie. W ten sposób 
przerachowany kapitał zakładowy podwyż­
szony został do kw oty 20.000 zl. przez dopłatę 
19.722 zł. 22 gr. Dokonano zmiany zdania 
drugiego art. X II. kontraktu dotyczącego pra­
wa głosu w związku z wysokością udziału. 
W pisano na podstawie uchwały Walnego 
Zgromadzenia z dnia 21 grudnia 1929. „  5828

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 16 maja 1930.

Firm. 148/30. Rej. A. I. 7. Wpis firm y 
jednoosobowej. Do rejestru handlowego Od­
dział A . I. strona 7 wpisano dnia 23 maja 
1930. Brzmienie firm y Erwin Korn. Siedziba 
firm y Biała. Przedmiot przedsiębiorstwa far- 
biarnia. Właściciel firm y Erwin Korn przemy­
słowiec w Bielsku zamieszkały. 5987

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 23 maja 1930.

Firm. 2 30. Rej. C . 1 68. W ykreślenie fir­
my spółki. W rejestrze handlowym oddział C. 
strona 168 wykreślono dnia 13 stycznia 1930 
firmę Soła fabryka skór spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w likwidacji w Oświęcimiu 
po ukończeniu likwidacji. 5651

Sąd okręgowy.
W adowice, dnia 13 stycznia 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 1226 29. Dnia 26 lipca 1930 godzina 10 

pi zedpołudniem odbędzie się w Sądzie powia­
towym  w Birczy licytacja połowy whl. 208 
gminy Brzeżawa. W artość szacunkowa 118 3  zł. 
Najniższa oferta 789 zl. 6136

Sąd powiatowy.
Bircze, dnia 1 1  czerwca 1930.

E. 1098/29. Dnia 26 lipca 1930 godzina 9 
przedpołudniem odbędzie się w  Sądzie powia­
towym w Birczy licytacja 1/4 części whl. 67 
gminy Lomna. Wartość szacunkowa 1400 zł. 
Najniższa oferta 933 zł. 6 137

Sąd powiatowy.
Bircza, dnia 3 czerwca 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 21176/30. Edykt. Sąd Apelacyjny 

we Lwowie wdrożył postępowanie sprosto- 
wawcze z ustawy N r. 96 dzup. z r. 18 7 1 ce­
lem uzupełnienia księgi gruntowej Sądu powia­
towego w Kołom yji dla gminy Sopów przez 
wpisanie do niej dotąd nigdzie nie wciągnię­
tych parcel grt. lkat. 1174 , 117 5 / 1 , 1 1 7 5 2 ,  
1176 /1, 1176/2, 1176/3 i 1 17 7  i wzywa intere­
sowanych, by roszczenia z § 7 tej ustawy 
wnieśli do tego Sądu powiatowego najpóźniej 
do dnia 1 października 1930. 6130

Lwów, 18 czerwca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 64/30/141. W  sprawie ugodowej Fran­

ciszka Mozera we Lwowie, odroczono audjen-
cję ugodową na 9 lipca 1930 godzina 10.30 
sala 22. 6132

Sąd okręgowy.
Lwów, 4 czerwca 1930.

Sa 29/29. Zakończenie postępowania ugo­
dowego. Postępowanie ugodowe Eustachego 
Juryczyńskiego jest zakończone. 6 119

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 24 maja 1930.

Sa 30/29. Zakończenie postępowania ugodo­
wego. Postępowanie ugodowe Nuchima Zeuga 
w Brzeżanach jest zakończone. 6120

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 7 czerwca 1930.

Sa 43/29. Zakończenie postępowania ugo­
dowego. Postępowanie ugodowe Chuny Gros- 
smana i Branci Grossinan w Brzeżanach jest 
zakończone. 6 12 1

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 24 maja 1930.

Sa 8/30. Zatwierdzenie ugody. Zatwierdza 
się ugodę zawartą, przez Gitlę Reischer z jej 
wierzycielami na audjencji 10 kwietnia 1930. 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 7 czerwca 1930. 6122

Sa 4 .30. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Felgi Beer w Swirzu. 
Komisarz konkursowy dr. Franciszek Piąt­
kowski Naczelnik Sądu w Przemyślanach. Za­
rządca masy dr. Zygm unt Patrach w Przem y­
ślanach. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w 
Sądzie w Przemyślanach 27 czerwca 1930 godz. 
9 przedpołudniem. Czasokres zgłoszenia wie­
rzytelności do 20 lipca 1930. Audjencja ro z - ’ 
poznawcza w Sądzie w Przemyślanach 4 sier­
pnia 1930. godz. 9 przedpołudniem. 6123 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 14 czerwca 1930.

Sa 5/30. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu d o  majątku Mendla Kreislera w 
Podhajcach. Kom isarz konkursowy Jan Zieliń­
ski Naczelnik Sądu w Podhajcach. Zarządca 
masy dr. Henryk N utyk w Podhajcach. Pier­
wsze zgromadzenie wierzycieli w Sądzie w 
Pcdhajcach 27 czerwca 1930 godz. 9 przedpo­
łudniem. Czasokres zgłoszenia wierzytelności 
do 20 lipca 1930. Audjencja rozpoznawcza 
w Sądzie w Podhajcach 4 sierpnia 1930. godz. 
9 przedpołudniem. 6124

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 14 czerwca 1930.

S. 6/30. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku D ory Becker i Jonasa 
Becker w Bolszowcach. Komisarz konkursowy 
Michał Krauz Naczelnik Sądu w Bolszowcach. 
Zarządca masy dr. Zygm unt Hacker w Bol­
szowcach. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli 
w Sądzie w Bolszowcach 27 czerwca 1930 
gedz. 9 przedpołudniem. Czasokres zgłoszenia 
wierzytelności do 20 lipca 1930. Audjencja 
rozpoznawcza w Sądzie w Bolszowcach 4 sier­
pnia 1930. godz. 9 przedpołudniem. 6125

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 14 czerwca 1930.

Sa 34/30. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Salomona 
Leiby Augusta kupca w Skolem. Komisarz u- 
godowy dr. Dym itr Bobanycz sędzia pow. w 
Skolem. Zarządca ugodowy Moses Rothberg w 
Skolem. Audjencja ugodowa dnia 18 lipca 1930 
godz. t Sądzie powiatowym w Skolem.
r  do zgłaszania wierzytelności 13

.930. 6129
Sąd okręgowy, W ydział I.

Stryj, dnia 7 czerwca 1930.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 180/29. Joachim  Kozak syn Michała i 

Magdaleny urodzony 17  września 1883 w La­
chowicach .zarzecznych gr. kat. jako żołnierz 
ukraiński zaginął 1919 . Wiadomości o nim u- 
dzielić należy obrońcy węzła małżeńskiego 
adw. dr. Weissglasowi w Stryju lub tutejszemu 
Sądowi, który p o  upływie roku od tego ogło­
szenia wyda ostateczne orzeczenie. 5793

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 13 marca 1930.

T . 137/30. Arnold Stauber r. Geld uro­
dzony 1892 r. we Lwowie zginął jako żołnierz 
austrjacki. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby do poł roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 5807 

Sąd okręgowy.
Lwów, 25 kwietnia 1930.

T . 173 '30. Stefan Bojko urodzony 1S97 
roku w Mostach wielkich jako żołnierz au­
strjacki zginął. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby do pół roku od dnia ogłosze­
nia, udzielono wiadomości o nim Sądowi. 5808 

Sąd okręgowy.
Lwów, 29 kwietnia 1930.

T. 77/30. Grzegorz Mychajlak u r a ż o n y  
1897 r. w Małkowicach jako żołnierz ukra­
iński zginął. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby do pół roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 5809

Sąd okręgowy.
Lwów, 24 kwietnia 1930.

T. I. 2. Piotr Szwedyk syn Iwana
z Jórzanki zaginął w czasie wojny. W zywa się 
o udzielenie wiadomości o nim do 6 miesięcy. 
Chodzi o uznanie go za zmarłego. 5740

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Sanok, 16 maja 1930.

T. I. 2. 28/30/3. Andrzej Chałupa z Rze- 
pedzi zaginął na wojnie. Wzywa się o udziele­
nie wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi 
o uznanie go za zmarłego. 5 7 4 1

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Sanok, 17  maja 1930.

T. 126/29/4. Jędrzej Fidler z Dąbrówki 
Scarzenskiej zaginął na wojnie w roku 1916. 
W zywa się o udzielenie wiadomości o nim do 
6 rmesięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Wydział I. z.
Sanok, 16 maja 1930. 5742

T. 19/30. Wasyl Turczyn, Syn Romana i 
Marji urodzony 9 lipca 1872 w Swaryczowie 
gr. kat. zaginął jako żołnierz austrjacki w nie­
woli rosyjskiej 19 15 . Wiadomości o nim udzie­
lić należy tut. Sądowi, który po upłynie 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu wyda 
ostateczne orzeczenie. 6 10 1

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryi, dnia 23 kwietnia 1930.

T. I. 2 20 30/4. Stanisław Lasko z Doma­
radza zginął w czasie wojny światowej. W zy­
wa się o udzielenie wiadomości o nim do 6 
miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego.

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Sanok, 16 maja 1930. 5743

T . I. 2. 39/30/2. Nestor Kopystyński z 
W róblika szlacheckiego zaginął na wo-jnie. 
W zywa się o udzielenie wiadomości o iąjm do 
6 miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Sanok, 16 maja 1930. 5744

T. 34/29. Edykt. W asyl Papierka syn 
Michała i Katarzyny urodzony 23 lipca 1896 
w Rudzie został w 19 15  przez wolska rosyj­
skie ciężko raniony, poczem oddano go do 
szpitala wojskowego w Żydaczowie a następnie 
w Stryju, gdzie miał umrzeć. Wdraża się po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego. Ogła- 
sz.a się wezwanie aby do 6 miesięcy od ogło­
szenia edyktu udzielono wiadomości o zagi­
nionym 1764

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 30 kwietnia 1929.

T . 126/29. Edykt. Michał Kow ałyk z Hoł- 
hocz urodzony 1 S86 odszedł do 41 p. roku 
1915 a od 19 16  nie ma o nim wiadomości. 
W zywa się o udzielenie o nim wiadomości do 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w ga­
zecie. 5765

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 16 września 1929.

T . 245/29. Edykt. Iwan W erbiany syn 
Stefana urodzony roku 1886 z Babiniec ad R o ­
hatyn żołnierz 20 pp. walczył na froncie ro­
syjskim r. 19 14  i od tego czasu niema o nim 
wiadomości. Ogłasza się aby do 6 miesięcy u- 
dziciono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym a jego się wzywa, aby dał znać o 
sobie 5767

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 7 marca 1930.

T. 257 29. Edykt. Ołeksa Diaków rolnik 
urodzony 16 marca 1S88 r. w Dobrzanicy 
pcw. Przemyślany zaginął w roku 19 18  na 
froncie włoskim jako podwodczyk i od tego 
czasu nie ma o nim wiadomości. Ogłasza się 
aby do 6 miesięcy udzielono Sądowi w Brze­
żanach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa aby dał znać o sobie. $ 768

Sąd okręgowy.
Brzeżany,3 marca 1930.

T . 395/29. Edykt. Natan Lachs syn Ja- 
kóba i Tauby Lachs urodzony w Łuczanach 
w 1S90 jako żołnierz b. armji austr., brał u- 
dział w wojnie światowej 1 od początku wojny 
nie ma o nim wiadomości. Ogłasza się aby do 
6 miesięcy udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 5770

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 19 marca 1930.

T . 415/29. Edykt. Grzegorz Czych syn 
H aw ryły  i Justyny urodzony 5 lutego 1880 
w Stańkowcach wyjechał w roku 19 12  do 
Am eryki, przebywał w roku 19 16  czy 17  w 
Broklim e, pisał do domu w roku 19 19  i od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Ogłasza 
się aby do 12  miesięcy udzielono Sądowi w 
Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a jego 
się wzywa, aby dal znać o sobie. 5771

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 20 marca 1930.
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Ciekawy pomysł.
K aw alerow ie  ord erów  bolszewic­

kich jeżdżą w Rosji  bezpłatnie t ra m ­
wajam i. W ystarczy  mieć order Lenina, 
czy order C zerw onego  Sztandaru, czy 
też czerwonego sztandaru i pracy, czy 
czerwoną gwiazdę —  (wszystkie te o r ­
dery mają naturalnie ty lko  jedną k la ­
sę, bo jak równość to równość) — a- 
żeby uzyskać prawo bezpłatnych prze 
jazd ów  tram wajam i, a nawet dw a razy 
do roku koleją względnie okrętami 
Z jednoczonych  Sowieckich Republik . 
K to  zaś posiada aż trzy  dekorac je, o- 
trzym uje  stały bezpłatny bilet. D e k o ­
racje nosi się z lewej strony, zupełnie 
tak samo jak w  państwach burżuazyj- 
nych. D ekoracje te mogą być cofnię­
te, co się też bardzo często dzieje, za 
dokonanie cz yn ó w  nieszlachetnych 
względnie stojących w  sprzeczności z 
dogmatami komunistycznemu. T u  na­
suwa się nieskromna uwaga: czy order 
jako taki nie stoi „pryn cyp ia ln ie '1 w  
sprzeczności z „d ogm atam i kom un i­
z m u " ?

OGŁOSZENIA.

KOMUNIKACJI i TURYSTYKI 
w  P o z n a n i u

W  wystawie 
bierze udział

30
państw z pięciu 
kontynentów

O T W A R C I E  6. LIPCA 1930 r.

I I J D I C V  do Z ak ładów W ycho-
W l  I i l l  wawczo - Naukowych 

Im. Z. Strzałkowskiej 
we Lwowie, ulica Zielona 22 Tel. 98.
odbywaj!} się codziennie w auli Zakładu od 
9 - - 1 1  o od 4— 6. Zakłady obejmują: 8-kla-
sowe gimnazjum humanistyczne 1 matem.- 
przyrodnicze — 5-klasowe seminarjum na­
uczycielskie — czteroklasową szkółkę koedu- 
kac) jną — szkolę muzyczną i internat, urzą­
dzony według najnowszych wym ogów higjeny.

Szczegółowe warunki na żądanie. 

Zakłady posiadają pełne prawo publiczności 
szkół państwowych.

Buisa dlaDziewcząt ią.Felicjl GoUeiskiei
we Lwowie — Poniatowskiego 11 
PRZYJMUJE W PISY ? zgłoszenia na 
rok 1930/1 c o d z ie n n ie  od  godz. 3-5

T t T *

i  “{> JHiOtUN • 51' | .3*

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IEW A Ż N IA M  zgubioną licencję szofcrską 

na nazwisko Włodzimierz Chrupa. 6071-3

F IR M A  J. A. BA G ZEW SK I unieważnia zgu­
bioną książeczkę rejestracyjną dla samocho­
du ,,Fiat“  LW. 90396. 6105-3

U N IE W A Ż N IA M  zgubione prawo jazdy zie­
lone, wydane przez W ojewództwo lwowskie 
na nazwisko Marcin Filipowski. 6 1 5 4

U N IE W A Ż N IA  SIĘ zagubione pozwolenie na 
prowadzenie na drogach publicznych wszel­
kich pojazdów mechanicznych, wydane 
przez Urząd W ojewództwa Lwowskiego na 
nazwisko Mieczysława Eiselego, zamieszka­
łego we Lwowie, ul. Zielona 6. 6135
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Ąm  u\ BÓLE GŁOWY
/ A B R Y K A  C H E M IC Z N O -fA B M A C IU T Y aH A

F R Y Z J E R
nigdy nie odczuwa zmęczenia, 
jeżeli moczy nogi z dodatkiem

S O L I  ! > < >  N Ó G

JANA
Dostać w aptekach, składach 
aptecznych i perfumerjach.

H ALLO! HALLO!
Gdy już jesteście zdecydowani na 
kupno radioodbiornika, a nie wie­
cie jaki byłby dia Was Szanowni 
Czytelnicy najodpowiedniejszy 5 
najlepszy, to pozwalamy sobie 

przypomnieć Wam, iż tylko

(W SZECH ŚW IATO W EJ M AR KIJ

Trójka Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części składowych, oraz w ybór sze- 
matu dokładnie wypróbowanego, gwarantującego zupełnie pewne w yniki. Odoiornik ten 
posiada znakomitą selektywność, siłę i czystość głosu. Tró jka Philipsa niema sobie rów ­
nych wśród 3-lam powych odbiorników, przewyższa wiele aparatów o większej ilości 
lamp. Trójka Philipsa ma zastosowane lampy t. z\v. złotej serj: r.ast. A 425, A. 409, 
oraz B. 443, głośnikowa. Odbiornik ten można również scosować jaiso wzmacniacz 
muzyki z płyt gramofonowych. Odbiornik ten jest zmontowany w eleganckiej skrzynce 
metalowej (patrz rysunek). Cena za komplet według następującego kosztorysu: 1 odbior­
nik „T ró jka  Philipse", 3 lampy Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. 2016, razein zł. 355,.-- , 
1 akumulator 4-volt. zł. 35.—, 1 baterja anodowa „C en tra" i20-volt. zł. 24.—, 1 para słu­
chawek 1-rzędn. jakości zł. 77.— , kom pletny materiał na antenę 7* 8.— , razem zł. 450.— .

CAŁA EUROPA NA GŁOŚNIK!
Idealny ten komplet postanowiliśmy celem udostępnienia szerokim warstwom społeczeń­
stwa, sprzedać na nader dogodnych warunkach, bo na to rat miesięcznych. Przy za­
mówieniu należy wysłać pierwszą ratę w  kwocie zł. 45.—, oraz za koszta przesyłki 
i opakowania zł, 15 .— , razem zł. 60.— . Pozostałą zaś sumę rozkładamy na 9 rat 
miesięcznych po zł. 45.— . Do każdego odbiornika złączoną jest kilkuletnia gwarancja 
oraz ilustrowana broszura (wydawnictwo Philipsa), w której na 20 stronicach są 
szczegółowo podane wskazówki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchomienia. 
Zamówienia na powyższych warunkach przyjmuje i wykonuje dla P. T . Urzędników 
państwowych, oraz dla osób prywatnych zasługujących na kredyt, do wszystkich 
miejscowości Rzeczypospolitej, firm a „U N IW E R S A Ł " we Lwowie, przy ul. Kołłątaja 
1-3 . (tel. 74-80). (Za całość towaru w  drodze firm a odpowiada). Korzystajcie zatem l tak 
korzystnej oferty, tembardziej, że oferujemy Wam komplet znanej wszechświatowej sławy 

firm y Philipsa. Zwracam y uwagę na adres:

M M  M D J O T t C m  J H I 1 M L "  LWÓW. K O llW IU ł3. Telefon 74-80.
U W A G A  ! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji.

(Przedruk wzbroniony-!
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Krwawa północ.
Autoryzow any wolny przekład 

z angielskiego.

—  W ielki Boże, a to c o ?  —  k r z y ­
kną! Lear Cane.

Brzegiem zatoki gnał oddział ka- 
walerji, ostrzeliwując w  biegu bandę 
Stidela. T J

Bandyci wypadli z za swojej ba­
ryk ad y  i zaczęli się wdzierać na 
wzgórze. Zm ęczon y  oddział Leara od ­
ciął im odw rót.

—  Patrzcie na tego zwarjowanego 
Polaka! ■— zawołał Dawson.

Jeźd źcy , k tó rz y  teraz znaleźli się 
kolo „ W ic h ra " ,  byli to żołnierze „b ia ­
łe j"  armji. Siekierski, zobaczywszy, że 
jedno siodło jest puste, skoczył na nie 
z w ysokości forkasztelu.

W  minutę później znalazł się na 
czele oddziału. Wrzeszczał, jak pijany 
Indjanin i strzelał z dwóch luf naraz.

—  Istny opętaniec!
Kapitan Cane zaklął z radości i 

k rzyk n ą ł  do swoich ludzi.
—  G o to w i,  ch łopcy! Strzelać ni­

sko i oszczędzać amunicji!
H uknęła  salwa. D w unastu  bunto­

w n ik ó w  osunęło się w śnieg, i zaczęło

się staczać powoli ze w zgórza  ku brze­
gowi.

Z  dołu podniósł .się k rz yk  1 w p o ­
w ietrzu zatrzepotały podniesione rę­
ce. Pyskaty  Stidel uznał się za p o k o ­
nanego.

X X V I I .

P R A W O  N O Ż A .

Bitwa była  skończona i nad Ana- 
dyrem  zapadła cisza. N a  forcie ro z ­
gościł się p row izoryczn y  garnizon 
pod komendą Koreckiego. Składał on 
się z niedobitków Białej A rm ji,  m a­
szerujących na Południe, by znaleźć 
sposobność do wydostania się z za­
mętu bolszewickiego.

Było  to wielkiem szczęściem dla 
Jan a  N orguda, że spotkali go po d ro ­
dze. Z  początku m im o interwencji 
Koreckiego, budził ty lk o  nieufność 
wśród białogwardzistów, lecz na wieść 
o napadzie zamorskich b and ytów  ca­
ły oddział chętnie ruszył na pomoc, 
choć w  oczach niektórych  Jan  ucho­
dził wciąż za bolszewika.

Przyszli w ostatniej chwili, lecz nie 
za późno. Banda Stidela została d o ­
szczętnie rozbita a pozostali przy  ż y ­
ciu znajdowali sie w raz  ze swym  her­
sztem pod strażą. Praw o w o jn y  miało 
zadecydować o ich losie.

W  oddziale Koreckiego znajdow a­

ło sic kilku Polaków , wśród nich 
ksiądz katolicki. Skupieni razem p r z y ­
patryw ali  się z rozczuleniem pow ita­
niu ojca z córką. Bohaterska Tuni.i z 
zapałem opowiadała o czynach i p o ­
święceniu Siekierskiego. Zaprzyjaźnili  
się z sobą wszyscy  z miejsca. O k r z y ­
kom  i w iw atom  nie było końca.

Jeden Siekierski w yd aw ał się nieco 
m arkotn y . Ten  rozhukany cow boy, 
zawsze wesoły i hałaśliwy, milcząco te­
raz krąży ł  kolo now ych  przyjaciół. 
R a z  po raz zbliża! się do księdza, chciał 
coś m ówić, lecz widać było, że coraz 
to ktoś inny mu przeszkadza.

Nie w ytrz ym a ł w końcu. Podszedł 
do księdza, ch w ycił  go bezceremonial­
nie za rękaw  i w y jąkał :

—  Księże proboszczu... chciałbym...
Staruszek spostrzegł wzburzonego

młodzieńca. Odszedł z nim nabok i za­
pytał:

— O  co ci chodzi, bracie?
Siekierski, bodaj pierwszy raz w  ż y ­

ciu, nie potrafi ł  się w ysłowić.
—  M ó w  śmiało, młodzieńcze!

' —  C z y  ksiądz ma p ra w o  dawać 
ślub? O czywiście tutaj... teraz...

Staruszek patrzał na „S ilk irk a ” , jak 
na warjata.

— Bo widzi ksiądz proboszcz —  
ciągnął coraz odważniej chłopak —  
zaręczyłem się tu z Tunią , z panną 
Tu nią , córką tego N orguda . K o ch a m y  
się i chcieliśmy oboie jechać na po

szukiwanie księdza A tu Pan Bóg nam 
go zsyła.

Ksiądz roześmiał się wesoło. Pocie­
szył strapionego Silkirka. wyjaśniając, 
że na podstawie specjalnych, udzielo­
nych mu przyw ile jów , może i dziś je­
szcze pobłogosławić ich związek.

— Pracowałem tu tyle lat. D o  O j 
czyzny droga daleka. Szczęśliwy będę, 
gdy zrobię jeszcze jeden dobry u c z y ­
nek na tej ziemi.

Siekierski uściskał staruszka i pogo­
nił do  N orguda.

Stary  rewolucjonista wiedział już 
od T u n i o wszystkiem . Niepomierne 
jednak było jego zdziwienie, gdv p rz y ­
szły zięć stanął przed nim 1 zawoła!

—• Dziś nasz ślub z T u n ią !  D o  po­
łudnia brakuje czterdziestu minut. P o ­
nieważ jest w  dobrym  tonie brać ślub 
w  samo południe, m ożeby pan był tak  
dobry powiedzieć T u n i,  by  się p rzygo­
towała.

—  Oszalałeś!
_ —■ N ic  podobnego Bandyci wciąż 

mi poryw a ją  narzeczoną, więc muszę 
ją mieć przy  sobie, zresztą to już p o­
stanowione.

—  Umiesz rozkazyw ać —  roze­
śmiał się N o rg u d  i dodał może p ro ro ­
czo. —  U w ażaj,  byś nie poszedł zbyt  
szybko pod rozkazy... pantofelka...

(Dok. nast.)

Cena og ioezeń t Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 JfT.J za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadasłaMa 
i nekrologii 40 gT4 w kronice, repertuarze, na Stronach tekstowych, w dziale gospodarczym I paski na stronicach tekstowych 60 trr.ł po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) SOgr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.J drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 g r .  Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  *1., tekstowa 600 r t „  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 a!.

Ogłoszenia tabelaryczn e cy fro w e  50%, zamiejscowe 30% droższe.

v »Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17 ,  telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


